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Program z  Soutfport
W  ciągu ostatnich dwu mie

sięcy opinja publiczna pochło
nięta była niemal wyłącznie stn- 
sacyjnemi wydarzeniami na te
renie polityki międzynarodowej 
i tera tylko tłumaczyć można 
fakt, że w prasie światowej pra
w ie bez echa m inęły wiadomości 
o przełregu kongresu partyjnego 
Labour Party, który sie odbył w 
Southport z  końcem ubiegłego 
roku.

Po cstatniem zwycięstwie w 
wyborach komunalnych uchodzi 
Laubour Party  za przyszłą par- 
tję rząazącą w Ang lji. Pod tym 
kątem widzenia obradował też 
kongres w Southport, uchwala
jąc swe rezolucje jako program 
„przyszłej polityki rządowej".

W  myśl wskazań tego progra
mu przyszły rząd angielski, zło
żony z członków Labour Party 
ma nieodwołalny, jakoby, zamiar 
przeprowadzić upaństwowienie 
ziemi, kopalń i w ielkich ban
ków, a „w  razie konieczności" 
zamknąć Izbę lordów i rządzić 
oia podstawie wyjątkowych peł
nomocnictw

Jeżeli się uwzlędni, że powyż
szy program uchwalony został 
po zaciętej walce z lewem sk^zyd 
łem partji, które domagało się 
znacznie radykalniejszych u- 
chwał, łatwo sobie wyobrazić 
wrażenie, jakie Kongres wr South
port wywołał w kołach rządzą
cych A ng lji.

Można wprawdzie ctanąć na 
stanowisku, że partje socjalisty
czne różnych krajów uchwalały 
niejednokrotnie bardzo rewolu
cyjne programy, ale po dojściu 
do w ładzy łatwo z nich rezygno
wały, zdaje się jednak, że tym- 
razem zamiary Labour Party wy
glądają dość poważnie. N ie  moż
na zapominać także, że w  ostat
nich latach atmosfera społeczno- 
gospodarcza uległa zasadniczej 
zmianie w kierunku silnej rady- 
kalizacji. O możliwości unaństwo 
wienia wielkich banków’ dysku
tu ją z  temperamentem i bardzo 
buńczucznie na łamach swych 
perjodyków nawel młodzi konser
watyści angielscy.

Wszystko zależy, oczywiście, 
od najbliższych wyborów. Jeżeli 
przyniosą one większość Labour 
Party, należy się .liczyć z próbą 
realizacji conajmuiej cześc pro
gramu z Southport.

W n i o s k i  w  s n r a w i e

P e r e z y  K a r t u s k i e j
W czoraj odbyło się posiedzenie 

sejmowej komisji prawniczej, na 
którem dokonano przydziału re
feratu Wszystkie wnioski klu
bów opozycyjnych w sprawie o 
bozu izolacyjnego w Berezis Kar
tuskiej przydzielone posłowi Ja
nowi Nowodworskiemu z KI. Na
rodowego.

| N i e m c y  p r a g n ą  ż y ć  n a  s t e p i e  h o n o r o w e j

tfitler w roli apostoła pacyfizmu
P r z e z  w o jn ę  zy s k a lib y  komuniści

LO ND YN, 18. 1. (P A T ) .  Spe
cjalny sprawozdawca „D aily 
M ail", znany jaKo prawa ręka lor 
da Kothermere, W ard Price, od- 
dziedził wczoraj kanclerza H it
lera w „Brunatnym Domu" w  Mo 
nachjum i odbył z nim dłuższą 
rozmowę, z której następujące u- 
stępy wynurzeń kanclerza Rzeszy 
zasługują na specjalne podkre
ślenie:

Na uwagę Warda Price ‘a, że 
we Francji podejrzewają Hitlera, 
źe jego  polityka pojednawcza 
trwać bedzie tylko tak długo, do
póki Jteichswehra nie będzie do
statecznie silna, aby rozpocząć 
wojnę, H itler odpowiedział:

„Ozy możliwem jest w ciągu 10 
lat propagować narodowi nie
ustannie pokój, a potem nagle po 
prowadzić go do wojny? Zbyt do
brze znam okronności wojny. Zad 
ne ewentualne korzyści nie są w 
stanie uzasadnić o fia r i cierpień, 
będących skutkiem wojny. Jedy
nymi, którzyby wygrali, byliby 
komuniści, a nie po to zwalczałem 
ich w  ciągu 15 lat, aby taką aro- 
gą pośrednią ustanowić ich war
iacki system rządzenia.

Niemcy same nigdj nie naruszą 
pokoju, ale jeśli ktokolwiek nas 
zaatakuje, to wpadnie w gniazdo 
os, bowiem umiłowanie wolności 
jest u nas równie w ielkie, jak u- 
miiowame -pokoju.

N ie będąc pod żadnym przymu
sem, dałem Francji zapewnienie 
w imieniu całego Narodu Niemiec 
kiego, że nie mam. już żadnych 
pretensyj terytorialnych i że z 
własnej woli wyrzekliśmy się 
wszelkiej myśli rewanżu, równo
cześnie jednak oświadczam uro
czyście, że żadna presja ani siła 
n igay nie zmusi nas do poświęce
nia naszego honoru, ani naszego 
równouprawnienia wśród naro
dów. Traktaty nie posiadają żad
nej wartości, o ile nie są one za
warte między rządami, kł ” e wza 
jemnie cenią i szanują swój ho
nor. '

Niemcy pragną być na: stopie 
honorowej w  stosunkach ze wszy
stkimi sąsiadami. Na . naszej 
wschodniej granicy dopięliśmy te 
go i wierzę, że zarówno w M arsza 
wie, jak i w Berlin ie panuje wiel 
kie zadowolenie, z la c ji w zajem 
nego oczyszczenia atmosfery. Je
stem również przekonany, że jeśli 
ta metoda wzajemnego porozumie 
nia i narad zostanie zastosowa
na. rezultaty je j będą o w iele bar 
dziej pomocne, niż mogłoby być 
w wypadku zawarcia bardziej 
skomplikowanych i nieprzejrzy
stych porozumień.

Zawsze będę się wzdragał bar
dzo długo, zanim zwiążę Naród 
Niemiecki paktami, których skut
ki nie mogą być pasno przewidzia 
ne. N ie marny najmiejszego za

miaru rozpoczynać wojny dla na
szych własnych celów, jasnem 
jest przeto, że jeszcze mniej bę
dziemy skłonni ao wszczynania 
wojny dla celów, które są nam 
obce i które Niem iec nie dotyczą. 
Natomiast już kilkakrotnie czy
niliśmy naszym sąsiadom propo
zycje zawarcia z nimi wzajem
nych paktów n ieagresji".

Na zapytanie, jakiego rodzaju 
warunki wysuwane będą dla po
wrotu Niem iec do i  igi Narodów, 
kanclerz odpowiedział:

„A n i ja  ani.ktokolwiek inny w 
N.emezech nie myśli o „staw ia
niu warunków" dla możliwości 
powrotu do L ig i Narodów. Cala 
kwestja, czy mamy powrócić do 
tej organizacji, czy też nie, zale

ży tylko od jednego, a mianowi
cie, czy możemy powrócić do L igi 
jako całkowicie równy naród. A- 
le to nio jest warunkiem, lecz tyl 
ko nakazem zdrowego rozsądku, 
albo jesteśmy państwem suwe- 
rennem, albc nie. Należy również 
podkreślić, że L iga  Narodów tak 
długo, jak jest tylko „towarzy
stwem wzajemnej pomocy" zwy
cięskich mocarstw, nie jest wo- 
góle uprawniona do nazwy którą 
nosi. Ci, co tworzyli Ligę, prag
nęli niewątpliwie, aby trwała ona 
wiecznie, ale. organizacja ta nie 
może pozostawać związaną z trak 
tatem, którego egzystencja jest 
wyraźnie ograniczona, co do trwa 
nia naskutek jego własnych we
wnętrznych niedoskonałości".

W y k r y c i e  w i e l k i c h  n a d u ż y ć

W Państwowych Zakładach Inżynierii
A i e s z t o w ^ n o  s z e r e g  o s ó b

Już od paru dni krążyły po 
Warszawie pogłoski o naduży
ciach i aresztowaniach w  Pań
stwowych Zakładach Inżynierji, 
których jednak ze zrozumiałych 
względów nie mogliśmy podawać

G e n .  G a m e l l n
n a s t ę p c ą  W e y g a n a a

PA.RYŻ, 18. 1. (P A T ) .  Na miej
sce gen. Weyganda, który prze
kroczył granicę wieku, rada mi
nistrów zamianowała wiceprze
wodniczącym Najwyższej Rady 
Wojennej szefa sztabu głównego 
gen. Gamelin, który łączyć bę
dzie obie te funkcje Do pomocy 
gen. Gamelin przydzieleni zosta
li generałowie Culson i Georges.

F s k  t e iir u  ta ś w ia ta c h  trw a
ZlJt iw|e w i to w a r z y s z e  skazani 

n a  d ł u g o t e r m i n o w e  w i e z t e n i e

C z y  s t a r o s t w o  z a t w i e r d z i

K a n d y d a t u r ą  J a k u b o w i c z a
d o  s e j m i k u  p o w i a t o w e g o ?

W ubiegłym tygodniu odbyły 
się w  Piasecznie wybory do sej
miku powiatowego w Warszawie. 
Kandydatów było czterech: je 
den narodowiec, jeden ludowiec, 
jeden sanator i jeden żyd. W  gło
sowaniu wszyscy czterej kandy
daci uzyskali po 5 głosów. Wobec 
powyższego urządzono t. zw. 
„czapkawą lo terję", w wyniku 
której okazało się, że wybór padł 
na Moszka Jakubowicza z za
wodu fryz jera  słabo mówią
cego po polsku. Ludność P ia 
seczna jest wielce zaniepoko
jona wyborem takiego kandy
data i z ł,  er a podpisy pod me-

morjałem do starosty- warszaw
skiego, prosząc w  nim, by kandy
datury Jakubowicza nie zatw ier
dzono.

„ P c m a a a ł "  p o c z c i e
Warszawska nolicja śledcza 

aresztowała mieszkańca Wołomi
na Czesława Szulicha, u którego 
znaleziono maszynkę do robienia 
fałszywych znaczków poczto
wych. Szulicha aresztowano, a 
policja szuka obecnie jego  wspól
ników.

M OSKW A, 18. 1. (P A T .).  Po
za Zinow jewerrf pozostali oskar
żeni w  procesie o należenie do 
tajnej grupy kontrrewolucyjnej 
skazani zostali przez trybunał 
kolegjum wojskowego na nastę
p u ją ce  kary: Gertik, Kukhn i
Sachow., jaKo najbardziej aktyw
ni członkowie grupy —  każdy na 
10 lat wiezienia.

Szarow, Jewdokimow, Baka- 
jew, Gorczenin i Carkow za ak
tywny udział w  tajnej grupie 
każdy na 8 lat więzienia.

Fiedorow, Gercberg, Gcssen, 
Tarasów, Perimow, Aniczew i 
Fajw iłow icz —  każdy na 6 lat 
więzienia.

Baszkirów, Brawo, Kommi, ja 
ko mniej aktywni członkowie — 
każdy na 5 lat więzienia.

Pozatem trybunał postanowił 
skonfiskować majątek osobisty 
wszystkich oskarżonych.

Na mocy decyzji specjalnej ko
misji przy ludowym komisarjacie 
spraw wewnętrznych 49 członków 
kontrrewolucyjnej grapy Zino- 
w jewa skazanych zostało na osa
dzenie w  obozach koncentracyj
nych na okres od 4 —  5 lat, a 
29 —  na deportację do różnych 
okolic Związku na okres od 2 do 
5 lat.

„ W s p a n ia ł o m y ś ln o ś ć *  

T r y b u n a ł u
M OSKW A, 18.1. ( P A 1 ). Oma

w iając w  artykule wstępnym wy
rok kolegjum wojskowego najwyż

szego trybunału w  procesie „cen
trum moskiewskiego" i tajnej gru 
py Zmowjewa. .jlzw ies tja " piszą: 
„śledztwo ustaliło w  sposob nie
zaprzeczalny, że kierownicy „cen
trum  moskiewskiego“  zaznajomię 
m uyii z metoaami terorystyczne- 
mi i na tajnych posiedzeniach 
stwarzali tego rodzaju atmosfe
rę, że wystrzał rewolwerowy byi

je j logicznera następstwem.
Trybunał jednak .okazał się 

wspaniałomyślny, pozostawiając 
przy życiu nawet głównych oskar 
żonych, lecz zamknął ich pod 
klucz, aby ochronić kraj, przed 
luaźmi, którzy doszli do ostatnie
go stopnia marazmu moralnego 
politycznego i staii się niebezpie
cznymi wrogami państwa."

przed ogłoszeniem oficjalnego fec- 
muniKatu. Komunikat ten, poda
ny obecnie przez agencję „Iskra" 
bi zmi:

JaK się dowiaduje Ajencja 
„Iskra", w wyniku akcji, prowa
dzonej przez władze Państwo
wych Zakładów Inżynierji od wio 
sny roku ubiegłego, a mającej na 
celu sprawnienie działalności 
tych zakładów, zostały ujawnio
ne w  ostatnich czasach dowody, 
że pewne osoby, które pracowały 
w  Państwowych Zakładach In ży
n ierji i zostały przedtem zwolnio 
ne, jak również osoby szewnątrz, 
które pozostawały w stałych sto
sunkach handlowych z Taństwo 
wemi Zakładami Inżynierji,. pro
wadziły akcję na szkodę skarbu 
Państwa i tych Zakładów W  
związku z tem prokurator przy 
Sądzie Okręgowym Warszawie 
prowadzi dochodzenia sądowo - 
śledcze, na skutek których wydał 
rozkaz aresztowania: inż. Zbi-
g iie w a  Nieaźwiedzkiego, Ryszar
da Mikuckiego oraz Józefa Lip
skiego i Henryka Kuncewicza

' K a r s i n  na mprzu
H ALIFAK , 1S.1 (P A T ). Paro- 

w.ec angielski „Kcnkerry", który ro
zesłał sygnały; wzywające pomocy 
rozpad* się na dwie części. 28 ludzi 
załogi Zdołano uratować;1

Kapitan, który do ostatniej chwi
li pozostawał na pokładzie statku, 
utonął.

Kompromitacja m Plesst w Genewie
S k a r g !  n a . P o l s k ę  o d d s l o n s

GENEW A, 18. 1. (Isk ra ) Ra
da L ig i Narodów zajęła się dziś 
sprawą kilkunastu petycyj p. von 
Pless, skarżącego się na postępo
wanie polskich władz skarbo
wych, zmierzających do wyegzek
wowania od niego należnych skar 
bowi polskiemu podatków Przed
stawiony przez reierenta ambasa 
dora Madariagę (H iszpan ja) ra
port „Komitetu Trzech" pod prze 
wodnictwem Lopez 01iva,na roz
patrywał komplet skarg p. von 
Pleśs.

Jak wiadomo Rada L ig i była

przez doradców prawnych p. von 
Plessa zarzucana skargami i pe
tycjami od 1931 roku. P. von 
Pless stale uzupełniał swe skargi 
nastręczające Komitetowi niemało 
kłopotu z bezustannie napływa
jącym materiałem.

Raport dziś przedstawiony Ra
dzie L ig i przez komitet specjal
ny daje ’■ obszerny przegląd cało
kształtu skarg p. von Pless na 
postępowanie polskich władz skar 
bowych.

Po tak drobiazgowem zapozna
niu się „Komitetu Trzech" ze

Niesłychany pech lichwiarza
Przed wyjazdem do Palestyny zapłacił podatki
KALISZ, 18.1. Policja dokonała 

rewizji w mieszkaniu niejakiego Ber

C Z Y Ś  C Ł Y T ~ Ł  J U Ż  D R U G I  N U M E R
N S W E G O  T Y G O D N I K A  L I T E R A C K I E G O

P R O S T O  Z  M O S T U
pod redaKcją S T A N I S Ł A W A  P I A S E C K I E G O

Dziesięciostromiicowy, ilustrowany numer zawiera art) kuły i utwo
ry: STAN ISŁAW A STRZETLLSKIEGO Prawo do twórczości,
czy prawo do własności, WOJCIECHA W ASIUTYŃSKIEGO Z  du 
chem czasu, STANISŁAW A PIASECKIEGO PogrzeD Newtona BO- 
LESŁAAY A  MICIŃSKIEGO Recenzja polemiczna, LU D W IK I CIE
CHANOWIECKIEJ Rozmowa z Kazimieią Iłłakowiczowną, MARJI 
L. KRUGER Nów nad ulicą, ADOLFA NOWACZYŃSKIECO Fury- 
tanie, JANA W AŚNIEW SKIEGO Tam, gdzie wschodzi nowe życie, 
ZYGMUNTA JURKOWSKIEGO W modrzewiowym dworze, JANU
SZA M INKIEW ICZA Rymy dziecięce, dwie powieści: WŁ. J. GRAB
SKIEGO Kłamozwo i MARIE GEVERS Serenada majowa, oraz bo

gaty dział reeenzyjny i informacyjny.

C E N A  N U M E R U  ' 0  G R .  D O  N A B Y C I A  W S Z Ę D Z I E

JU T R O  U K A Ż E  SIE NUMER TRZECI

ka Breslera, zamieszkałego przy ul. 
Majkowskiej 2, o którym krążyły w 
mieście pogłoski, że w ciągu 4-ob lat 
zdyskontował weksli na około pół 
miljona zł., biorąc po 5 —  12 proc. 
w stosunku, miesięcznym.

Rewizja w jego mieszkaniu stwier
dziła, iż istotnie zajmował się Uch- 
wiarstwem, znaleziono przytem 9£ 
weksle na sumę 9.600 zł., 12.000 zł. 
gotówką i czek na 1.000 funtów 
szterlingów.

Zawiadomiony o takiej obfitości 
gotówki u Breslera urząd skarbowy, 
przejął powyższe pieniądze no mle- 
głe podatki, kary i procenty od nich.

Jak się okazuje, Berek Breslor był 
już na wylocie do Palestyny, dokąd 
raiał wyjechać następnego drutt, po
siadał już nawet paszport zagranicz
ny i wizę, i gdyby nie ten pceh, był
by już w drodze do Tel-Aviv. Dzia
łał więc niejako według wskazówek 
Żabotyńskiego, który w swojej „Tde- 
ologji Betarn" zaleca, że najpierw 
trzeba się w „golusie" wzbogacić, a 
potem dopiero aależy jechać do Pa 
lestyny.

sprawami materjalnemi i z pety
cjami podatkowemi pana von 
Pless zaproponowane przez Korni 
tet w raporcie stwierdzenie, że 
zarządzenia polskich władz skar
bowych nie zawierały niczego, co 
mugłoby być uważane za krzyw
dzące traktowanie pana \on 
Pless *ako członka mniejszości 
narodowej, zostało przez Radę Li 
gi iednontyślnie zaakceptowane,

69 c r o c .  s p a d k u
w  o b r o t a c h  o w o c a m i  

k r a o w e r r i
Zebranie organizacyjne owoca- 

rzy chrześcijańskich, o którego pc 
czątku piszemy na innem m iej
scu, zakończyło się wczoraj późną 
nocą. Owocarze zdecydowali na 
niem udać się w dniu dzisiejszym 
do wojewody Jaroszewicza, któ
remu przedstawiony zostanie me- 
murjał, iż przywóz pomarańcz 
wpływa Dardzo ujemnie na han 
dei owocami krajowtm i, których 
obroty spadły ostatnio o 60 pro 
cent.

Kupcy owocowi £>ędą rów- 
„nież aomagać się, aby arogą roz
porządzenia była unormowana 
sprzedaż hurtowa pomarańcz, aże 
by hurtownikom nie wolno było 
sprzedawać owoców komu inne
mu, jak tylko kupcom, posiadają
cym odpowiednie legitymacje, wy 
dane przez organizacje kupiec
kie.

Postanowiono również, aby od 
dnia dzisiejszego wszystkie skle
py chrześcijańskie, zajmujące się 
sprzedażą pomarańcz przeprowa
dziły kalkulację cen nie na sztu
ki, a na kilogramy.

S e l e n  Z i m o w y  W a r s z a w y
ŚLIZG AW KA W. T. Ł.

. . D o l i a  S z w a j c a r s k a ”
T o w a r zy s k ie  spo tkan ia  co dzien nie  

od 4-ei do 5L-ot wiocz
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R o zp rm n ie  pieniędzy nn róint? f o n t e e
Budżet funduszu kwaterunkowego w Komisji Sejmowej

Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmowej komisji budżetowej 
omówiono budżety funduszu kwa 
terunku wojskuwego oraz fundu
szu budowlanego i rozbudowy 
miast.

Zadaniem funduszu kwaterun
ku wojskowego jest dostarczanie 
kwater dla wojska w czasie po
koju. Od połowy r. 1927 do poło
wy 1934 r. wzniesiono 552 domy
0 4.500 mieszkaniach. Mimo to, 
potrzeby kwaterunkowe oficerów
1 żonatych podoficerów są jesz
cze bardzo znaczne. Brakuje do-

•tychezas 11.676 kwater, w  czem 
6.620 dla oficerów  Nieruchomo
ści tego funduszu według bilan
su na 1 grudnia 1933 r. przed
stawiają wartość 84.679.334 zł., a 
domy w budowie 6 353.933 zł.

W  dyskusji nad tym budżetem 
pos. Polakiewicz z BR, zajiy+a! 
dlaczego tak długo trwa przerwa 
w budowie naszego dużego domu 
na Krak. Przedmieściu w  W ar
szawie oraz w jakiem stadjum 
jest budowa dwóch domów na 2o 
1'borzu, które stoją niewykończo
ne.

GDZIE BUDUJE FUNDUSZ 
K W A TE R U N K O W Y

Pos. Rymar, nawiązując ao 
twierdzenia referenta pos. . Sa
no jcy, że brak jeszcze 11 .0 0 0  
mieszkań dla wojskowych, stawia 
pytanie, czy wynajem mieszkań 
dla oficerów i podoficerów napo
tyka na trudności i czy są jesz-

nią i łazienką, które amortyzują 
się w ciągu kilku lat.
FUNDUSZ ROZBUDOW Y M IAST 

Fundusz budowlany i fundusz 
rozbudowy miast służą, jak sama 
nazwa wskazuje na budowę do
mów i zaspokojenie głodu miesz
kaniowego. Z funduszów tych u- 
dzielane są kredyty na budowę 
domów. Wysokość kredytów na 
budownictwo zbiorowe nie może 
według przepisów przekraczać 50 
procent kosztów budowy i sumy 
6.000 zł. na jedno mieszkanie, w 
miastach zaś: Warszawie, Gdyni. 
Poznaniu, Lwowie, Krakowie i 
Łodzi —  7000. Wysokość kredytu 
na ••emonty aomów większych o 
małych mieszkaniach wynosić mo 
że do 75 proc. kosztów remontu. 
Ogólna suma prztzriaczona na 
kredytowanie remontów więk
szych domów wynosi półtora mil
iona.
R O ZD R AB N IAN IE  P IEN IĘD ZY 

Pos. Rymar (K l. Narodowy) 
zwraca uwagę, że w czasie gdy

na wszystko brak pieniędzy, na
leży fundusze koncentrować w 
jednem reku. Polityka rozdrab
niania pieniędzy na różne fundu
sze doprowadza do tego, że w 
niektórych jest zadużo pieniędzy, 
a gdzieindziej brak i w tej chwi
li M inister Skarbu sięga po nowe 
podatki. Specjalnie to dotyczy 
funduszu rozbudowy miast. Dzi
siaj zm ieniły się warunki o tyle, 
że tylko największa biedota, któ
ra w gruncie rzeczy nic płacić 
nie może, odczuwa brak miesz
kań. Ruch budowlany, niezależ
nie od poparcia państwa dosta
tecznie się rozwija. Trzeba zre
organizować ten fundusz, a zwol
nione pieniądze powinny przejść 
do funduszu szkolnego, co umoż
liw i zaniechanie daniny szkolnej.

Omawiane budżety przyjęto 
bez zmian. Następne posiedzenie 
komisji budżetowej odbędzie się 
w  środę, 23 b. m. Rozpatrywany 
będzie budżet M inisterstwa Prze
mysłu i Handlu.

W niedsielę ro zp o c zy n a ją  sJ^

Wyścigi k o r a  w Zakopanem
Jutro, t. j. w niedzielę, w zimo

wej stolicy Polski, w Zakopanem 
nastąpi otwarcie sezonu wyścigo
wego, k tó iy  trwać będzie od 20 
stycznia do 17 lutego. W yścigi od 
bywać się będa trzy razy w  ty
godniu, t. j. w  środę, sobotę i nie
dzielę. Program biegów Zim ow ego  
sezonu wyścigowego jest ułożony 
z myślą przyjścia z pomocą licz
nym małym stajniom prowincjo
nalnym, które przez wygranie 
drobnych nagród pieniężnych mo 
głyby wytrzymać do sezonu w io
sennego. Szczególnie dotyczy to 
małych stajenek, będących włas
nością oficerów  kawalerji, przy
byłych wraz z końmi do Zakopa
nego na zawody.

Ogólna suma nagród pienięż
nych wraz z drugiemi i trzeciemi 
nagrodami wynosi 46.000 zł,

Warszawskie stajnie wyśc.go- 
we na biegi zimowe do Zakopane
go wysyłają zaledwie 17 kom.

Przyczyna tego słabszego udzia- zdobyć Antoika, która w  sezonie
łu są zarówno małe nagrody pie
niężne, po 300, 400, 700, 800, 900, 
w tem jedna największa „zako
piańskie deroy” , „W ielka nagro
da Tatr” , w sumie 3.000 zł., jak i 
duże ograniczenia progiamowe w 
kategorjach, pfzeż co koń z małą 
wy graną z toru warszawskiego 
znalazłby się wzbyt wysokiej na je 
go możliwości grupie i nie miałby 
szans na zdobycie najmniejszej, 
chociażby, nagrody

Najw ięcej szans w Zakopanem 
mieć będą konie z toru warszaw
skiego —  pupile stajni Broszkie- 
wieza, które zostały oddane na 
procenty b. właścicielowi cyrku, 
p. Mroczkowskiemu. W  barwach 
tej stajni pojną Kaliban przygoto 
wywany specjalnie na zdobycie 
zaKopiańskiego derby —  „B łękit
nej wstęgi Ta tr", Fenella, Floren 
eja II, Aaak i Antolka. Najw ięcej 
sukcesów z całej stawki winna

r o k u  193 3-Sm  d o k o n a n o  w  P o l s c e

1.945.260 przestępstw
1  policjant na 1 ,O C 9  m ieszka ńcó w

Prasa codzienna przepełniona 
jest wiadomościami o rabunkach, 
napadach bandyckich, kradzie 

cze duże zaległości w  takiem ich $ach> ćefrauaacjacl i t. p. W ia-
ulokowaniu, żeby mogli sprowa
dzić się z rodzinami. Jeżeli jed
nak głód mieszkaniowy jest za
spokojony tam gdzie trzeba było 
wszystko robić od początku i jed- 
rem z głównych miejsc, gdzie się 
teraz buauje, jest Warszawa, to 
wobec zmienionych warunków,

domuści takich notuje kromka 
wypadków codziennie kilkanaś
cie, jeżeli nie kilkadziesiąt 

ZASTR ASZAJĄC Y W ZROST 
PRZESTĘPCZOŚCI 

Krwawe napady bandyckie nie 
3ą-rzadkością, wystarczy przy
pomnieć chociażby osławionego

gdy nawet w  Warszawie nie moż- Maczugę, który przez dłuższy 
na się skarżyć na brak m;eszkań, czas teroryzował ludność Malo- 
czy nie należałoby zwolnić temp; polski. Przestępstw na mniejszą 
prac fuduszu. a zwolnione czę- skalę częstokroć nawet nie no- 
ściowo sumy użyć na najbardziej towanych na łamach prasy, a 
piekące sprawy na innym odcin- jednak rejestrowanych przez wła 
ku. dze bezpieczeństwa, jest mnó-

Zapytuje wreszcie, co kosztuj* stwa. 
dom na Krąk. Przedmieściu. O fic ja In *T -statyntyka-: -ęa rok

PO TR ZE B A JESZCZE 11.000 
K W A TE R  

Dyrektor funduszu kwaterun-

1933 notuje 1.915.260 przestępstw 
różnego rodzaju Statystyka za 
rok ubiegły —  1934 nie jest w

kowego, płk Toruń, w  odpowie- całości znana, dość wszakże po- 
dzi zaznacza, że w roku ubiegłym !wiedzieć, że juz w pierwszem 

wybuchł w Warsza-! półroczu tego-roku liczba mor-w  sitrpmu
wie strajk budowlany, 
trwał 7 tygodni i fatalnie 

• się na budownictwie.
Posłowi Rymarowi oapowiada, 

że zapotrzebowanie przeszło 11 
tysięcy kwater oniera się na wy
kazach, sporządzanych coroku. 
Warszawie miasto dostarcza 800 
Kwater, to nie jest wystarczające 
i zdarza się, że oficerow ie z ro
dzinami muszą mieszkać w  jed
nym pokoju. Koszt wynajmu wy
nos’ mniej w ięcej w całem pań
stwie 50 zł. od izby i dlatego jest 
to znaczny wydatek. Buduje się 
więc dia wojskowych mieszkania 
przeważnie dwupokojowe, z kuch

który derstw i zabójstw wyniosła 894. 
odbił W ogólnej sumie pierwsze półro

cze 1934 r. wykazuje 978.375 
przestępstw. Drugie półrocze nie 
będzie prawdopodobnie uboższe 
cyfrowo, należy przeto sadz.ć, że 
ogólna cyfra przestępstw w r. 
1934, w  porównania do r. 1933, 
raczej wzrośnie.

GL6D I BERRuBOClE 
N iewątpliw ie, że wzrastający 

kryzys powiększa stale rubrykę 
przestępstw. Ludzie glodm i zde
terminowani dopuszczają się, 
czasami nawet w przystępie roz
paczy, jakiegoś ezvnu karygodne
go. Panuje w=zaKże pogląd, że

n o w i n y  s p o r t o w e
DZISIEJSZE IMPREZY SPOR

TOWE.
Dziś t. j. w sobotę odbędą się na

stępujące ważniejsze imprezy spor
towe.

Na -orze Polonji o godz. 14-ej łyż
wiarskie mistrzostwa Warszawy w 
,e"dzie szybkiej. Program obejmuje 
biegi pat na. 500 i 1500 m. i biegi pa- 
nóv na 50u i 5000 m.

W gmachu P. U. W. I*, o godz.
0-ej pierwszy azień walnego ze

braniu Ligi P. Z. P. N
Na torze W. T. Ł. o godz. 17-ej

W y j a ś n i e n i e
W związku z notatką p. t. „Za 

przykładom Warszawy Sekwestr 
elektrowni w  Łodzi” , zamieszczonym 
w  numerze „ABC—Nowin Codzien
nych” z d.ua 8 stycznia 1935 roku 
— na zasadzie nrt. 21 i 22 Dekretu 
w przedmiocie tymczasowych prze
pisów prasowych z dnia 7 lutego 
1919 roku IDz. Pr. P. P. gr. 14r919 
r. poz. 186) — proszę Ilcdakcję o 
zamieszczenie poniższego sprostowa
nia:

„Nieprawdą jest, że Zarząd Miej
ski w Łodzi zwrócił sie io Wydzia
łu Handlowego Sądu. Okręgor ego w 
Łodzi, żądając nałożenia sekwestru 
sądowego na elektrownię łódzką; 
prawdą natomiast jeot, że Zarząd 
Miejsk’ w Łodzi z żądaniem usta
nów,enia Zarr dii przymusowego na 
elektrownię łóazką nie występował” .

Komisarz Rządowy 
Inż. W. Wojewódzki

zawody łyżwiarskie o odzi ake PZŁ.
W  różnych punktach Europy na

stąpi start do raidu gwiaździstego 
do Monte Carlc.

W Davos p'erwszy azien hokejo
wych mistrzostwa świata,.

NIEDZIELA NA  BOISKACH.
Program niedzielnych imprez spor 

towych w Warszawie jest następu
ją cy

W gmachu Cyrku o ;odz 12-ej 
miedz* miastowy mecz boKserski War 
szawa —  Śląsk.

Na torze łyzwiarsk.m Polonji o 
10.15 łyżwiarskie mistrzostwa War
szawy w jeździe szybkiej W progra
mie biegi pań na 1000 i 3000 m a 
panów na 1300 i 10.000 m.

W Dolinie Szwajcarskiej o 11-ej 
łyżwiarskie mistrzostwa w jeździe fi 
gurowej dla młodzieży do lat 18.

W  lokalu Legji o 12-ej' dalsze me
cze zapaśnicze o mistrzostwo klasy 
B okręgu warszawskiego. YW.lczn
Legja — Rywal i Skra —  PKS,

W  gmachu PTj WF o gocłż. 10-ej 
zakończenie walnego zebrania Ligi 
Polskiego Związku Piłki Nożnej.

W  lokalu przy ul. Wiejskiej 11 o 
13-ej walne zebranie WOZPN

W  Ośrodki W. F. o 8-ej rano roz
grywki siatkówki kobiecej męskiej 
o zimowe mistrzostwo Warszawy.

W sali YMCA o 18-ej mecz siat
kówki AZS —  YMCA.

Na boisku Skry o godz. 11-ej mecz 
hjkejowy -> mistrzostwo klasv A  
Skra —  Polonia

Na boisku Warszawianki o godz. 
12-ej mecz hokejowy o mistrzostwo 
kiesy A  Warszawianka — ZASS.

Pozatem odbędą się dalsze zawo
dy hokejowe o mistrzostwo klasy B.

nietylko kryzys jest przyczyną 
tego zatrważającego stanu rze
czy. Niektórzy utrzymują nrano- 
wicie, że kryzys i bezrobocia 
wchodzą tutaj w rachubę tylko w 
wypadKach jeśli chodzi o prze
stępstwa najpospolitsze, przede- 
wszystkiein w ięc kradzieże. Jest 
to wszakże pogląd dość odosob
niony. Głod i bezrobocie jest 
złym doradcą. Również błędem 
byłoby szukać wytłumaczenia 
wzrostu przestępczości w przy
roście naturalnym ludności Cy
fry  w tym wypadku oą zupełnie 
niewspółmierne.

M IA S T A  PRZODUJĄ
A  gdzie przestępstwa są naj

częstsze? Wbrew powszechnemu 
przekonaniu, Kresy Wschodnie 
nie przodują już w tym w zglę
dzie, jak to miało miejsce w k a 
raniu niepodległości naszej. Jest 
to niewątpliw ie zasługa KOP-u, 
który roąwija niezwykle poży
teczną działalność na Kresach 
Wschodnich. Bardzo niekorzyst
nie, jeżeli chodzi o ilość prze
stępstw przedstawia się staty
styka na Kresach Wschodnich 
Małopolski, lecz tutaj wchodzą w 
grę specjalne wTzględy. Na jgo
rzej wszakże przedstawia się 
przestppezość w  województwach 
centralnych. Ilościowo wiecej 
jest przestępstw w miastach, niż 
na wsiach.

W ieś polska gnębiona jest bar
dziej plagą włóczęgostwa. Popu
larny typ t. zwr. „podróżnego” , z 
którym często spotykają się mie
szkańcy wsi, osiedli i miaste
czek, nigdy niewiadomo, co przy
nosi. Częstokroć pod płaszczy
kiem „podróżnego”  Kryje się po
spolity przestępca, który czeka 
tyiko na okazję, by coś ukraść. 
Po jaw ia ją  się również „podróż
n i" w  grupach, którzy chętnie 
kierują swe kroki do dworów. 
Wezwanie po lic ji jest częstokroć

trudne i wymaga kilku godzin mezwiązanych właściwie z zawo-
czasu. Słaby rozwój sieci telefo
nicznej wpływa na to, że nip moż 
na szybko zawiadomić władz bez
pieczeństwa. Również środki lo
komocji, dość prymitywne, wpły
wają na to, że pościg przestęp
ców odbywa się częstokroć pie
szo

ZA  M A ŁO  PO LICJI

Oczywiście, że na ten wynos' 
stan przestępczości w Polsce 
wpływa zbyt mała ilość policji. 
W  Polsce wypada na jednego po
licjanta 1.089 mieszkańców, pod
czas gdy we Francji 963, w Ita łji 
674, w Bułgarji 632, w  Jugo- 
sławji 533, w Czechosłowacji 
476. w Austrji 408. A le  to jeszcze 
nie wszystko. Tereny obsługi są 
w Polsce daleko rozlegiejsze. 
Wedle dokonanych obliczeń, przy 
pada przeciętnie na jednego poli
cjanta 13,73 kilometra kwadra
towego. Jeśli zaś do tego doda
my pracę patrolową, to ilość ki
lometrów zwiększy się eszcze.

Po lic ja  nasza obciążona jest, 
prócz pracy bezpieczeństwa, ca
łym szeregiem innych czynności,

D ź f ś  w y r o k
w  a f e r z s  ł a p i i w k c w e i
Dziś o godzinie 1 pp. Sąd Okrę

gowy ogłosi wyrok w  głośnej spra 
wie policjantów i hotelarzy o ła
pownictwo na tle tolerowania uie- 
rząau.

M OSKW A, 18. 1. C PAT ). W  
procesie w  sprawie katastrofy ko 
lejowej pod Rostowem stwierdzo
no wystepne niedbalstwo oskarzo 
nych. Jednego z oskarżonych ska
zano na karę śmierci, 7-miu na 
karę więzienia od 2 do 10 lat.

M a r z e  polscy zagranicą
U d z i a ł  w  m i s t r z o s t w a e n  N i e m i e c  i
KRAKÓW, 18. 1. (P A ’i ), Kapi

tan Sportowy Po! Zw. Narciarskie
go dokonał oficjalnego zgłoszenia 
reprezentacji narciarskiej Polski na 
zawody zagianicą.

Tegoroczny program startów na
szych zawodników zagranicą zapo
wiadał się bardzo obficie, jednakże 
brak śniegu w grudniu uniemożliwił 
przeprowadzenie odpc iednieg" tre
ningu, wskutek czego Komisja Spor
towa PZN postanowUa zredukować 
udział nasz w startach zagranicz
nych do minimum, temnardziej, że 
zrealizowanie pierwotnych zamie
rzeń wymagałoby pozostaivie.na na
szych zawodników przez kilka ty
godni poza krajem. Wobec t-go zre
zygnowano ze startu naszych za
wodników w .Jugosławii, tembar- 
dziej, że nie zdążyliby oni potem na 
międzynarodowe mistrzostwa Nie
miec w Garmisch.

Pierwszym startem zagranicznym 
narciarzy polskich będzie udział w 
międzynarodowych mist. sostwach 
Niemiec v  Garmisch-Partenkirrhen 
cd 27 b. m. do 3 lutego b. r. Kie
rownikiem ekspedycji z rumienią 
°ZN  bi dzie inż. [\ Ramza. Wyjazd 
drużyny przewidziany jest na 23 
b. m.

Tak wczesny wyjazd wynika z

C z e c h o s ł o w a c j i
konieczności odbycia kilku trenin
gów na skoczni w  Garmisch Obie 
skocznie zostaną zamicmęte dla tre
ningu już 28 b. m

Polacy wezmą udział w nast. kon
kurencjach

50 kim.: Kavpiel i Skupień 
18 Kim. Br. Czecl., karpiel, Sku

pień, Andrzej i St. Marusarze, Orle- 
wicz, Górski, Łuszczek.

Do biegu złożonego o mistrzostwo 
Niemiec: Czech, Marusarze, Orle- 
witz, Górski i Łuszczek.

Do skoku otwartego: Koleoar,
Marusarze, Czech, Oriewicz, Górski, 
Łuszczek.

Została ponadto zgłoszona sztafe
ta 4 x 10 kim. o mistrzostwo Nie
miec. W skład sztafety polskiej 
wejdą: Marusarz St, Czech, Karpiel 
i Oriewicz ,rezerwa: Skupień, Gór
ski, Marusarz A.

Po mistrzostwai h Niemiec zawod
nicy polscy pojadą na narciarskie 
mistrzustwa FIS w Ozechusłowacji. 
Bezpośrednio polem odbywają się w 
kraju mistrzostwa Polski w konku
rencji międzynarodowej z udziałem 
zawodników Szwecji i Norwegji na 
czele.

Po mistrzostwach Polski zawodni
cy nasi startować jeszcze bedą w 
Szwajcarji, w  zawodne! międzyna
rodowych o puhar Kandahara.

dem policjanta Wymienić tu na
leży przedewszystkiem transpor
towanie więźniów, dziedzina skar 
bowa, sanitarna i t. p. Wobec 
liczb, które przytoczyliśmy powy
żej. należałoby pomyśleć jaknaj- 
szybciej o skierowaniu całej 
energji naszych władz bezpi s 
czeństwa w kierunku zwalczania 
przestępczości i nieobciążania 
ich czynnościami doaatko.vemi, 
niemającemi nic wspólnego ze 
służbą bezpieczeństwa.

jesiennym «powodu niedyspozy
cji nie biegała na torze stołecz
nym, a obecnie znajduje się w bo 
jowej Kondycji.

Połączone stajnie Mieczkow
skiego i Mańki również wysyłają 
pięciu swych faworytów, t. j. Car
men III, Grisette II, Peszt i Gar- 
ry. Pozatem stajnia „Nałęcz”  wy- 
Stajnia 1 p. Ułanów Krechowie- 
cKich wysyła tylko „Złotą Pante
rę” .
wysyła tylko „Złotą Panterę” .

Dosiadać koni w  wyścigach pła 
skich z plotami i przeszkodami 
mogą jeźdźcy i chłopcy stajenni, 
natomiast w  tych gonitwach w y
eliminowani są za w o d o w i  żokieje

Na wyścigach zakopiańskich, 
poza kolejami państwowemi, za
robią również poczta, telegra f i 
telefon, nie mówiąc już o bookma 
chorach warszawskich, którzy z 
niecierpliwością oczekują rozpo
częcia sezonu zakopiańskiego, o-
biecując sobie złote żniwo.

*

„AB C  —  Now iny Codzienne" 
prowadzić będą stałą rubryKę wy 
ścigów zakopiańskich, podając 
azczesółowo dokonane zapisy ko 
ni i wyniki biegów.

c n y  D - e r u f s z c i  p r f b a ?
SAN  PEDRO, 1®4.| (PAT ) . Słyn 

na Iotniczka Am eija Earhardt oś 
wiadezyła, iż w tym roku zostanie 
otwarta regularna pasażerska lin 
.a lotnicza pomiędzy Kau forn ja 
a wyspami hawajskiemu Puśrod- 
ku tej trasy, na Oceanie Spokoj
nym zbudowana będzie sztuczna 
wyspa dla lądowania samolotów, 
a pozatem cała trasa oświetlona. 
bęoz:e przy pomccy w ież elek
trycznych.

Nussffttnl k m  lydatem
d o  n a g r o d y  r o f c e j s w r j

BUDAPESZT, 18. 1 (P A T ).  
Profesorow ie uniwersytetu w 
Pecs jednogłośnie postanowili 
przedstawić Mussoli.niego do po
kojowej nagrody Nobla. O swo- 
jem postanowieniu grono profe

sorów uniwersytetu w. Pccs za
wiadomiło wszystkie inne uniwer 
sytety węgierskie oraz włoskie, 
wzywając do Drzy łączenia się dc, 
tej akcii. *

Mesowa emigracja z Saary
P c n s d  4 .0 0 0  gisdsfi o w i z y

PARYŻ, 18. 1. (P Y T ) .  Havas osiedlenia się we Francji. Po  prze
donosi z Saarbruecken, że emigra 
cja przybiera coraz większe roz
miary i to głównie w mniejszych 
miejscowościach. Konsulat fran
cuski w Saarbruecken pracuje 
bez przerwy. Otwarto ponadto 
fil ję  konsulatu w pogranicznej 
miejscowości Forbaeh, oraz przy 
dyrekcji kopalń znajdujących się 
pod zarządem francuskim w  Sa
arbruecken. F ilja  ta załatwia 
sprawy uchodźców, którzy dozna 
ją  szykan lub gróźb ze strony na
rodowych socjalistów.

Przepustki wydawane uchodź
com nie zawsze upoważniają do

byciu granicy francuskiej emi
granci muszą zgłaszać się do ko- 
misarjatu francuskiego, który de 
cydować ma o zatrzymaniu lub 
wydaleniu ich z granic Francji.

W  dniu wczorajszym liczba po
dań o w izy w konsulacie francus 1 
kim przekroczyła 4.000.

GENEW A. 18. 1. (P A T ) .  Na 
poufnem posiedzeniu Rada L ig i 
Narodów zdecydowała się dziś na 
żądanie delegacji francuskiej wp» 
sać sprawę uchodźców z Saary 
na porządek dzienny w obecnej 
sesji.

Węgrzy nie p n o s zg  winy
z a  m o r d  m a r s y l s k i ?

GENEW A, 18. I. (P A T )  Dziś 
ogłoszone zostało memorandum 
rządu węgierskiego przedstawio
ne zgodnie z rezolucją Rady L ig i 
z 10 grudnia ub. r., w sprawie 
sporu węgiersko - jugosłowiań
skiego. Jest to obszerny- doitu- 
ment, komunikujący wyniki do
chodzenia, przeprowadzonego na 
W ęgrzech w ostatnich tygod
niach, jako dalszego ciągu śledz
twa, zarządzonego po zbrodni 
marsylskiej.

Rząd węgierski komunikuje, że 
powziął sankcje przeciwko pew
nym funkcjonarjuszom winnym 
zaniedbań, dwóch kapitanów po
lic ji zostało odwołanych, a ko
mendant i dwóch aspirantów żan 
■farmerji skazano na 30 dni aresz 
tu i przeniesienie. Także zastęp
ca kierownika biura paszporto
wego został dyscyplinarnie uka
rany

W  konkluzji memorandum rząd 
węgierski oświadcza, że nie moż
na ustalić żadnego związku bez
pośredniego lub pośredniego po
między rządem węgierskim i pod

ległym i mu w ładzam i z  jed n ej 
strony a  mordem m arsylskim  z 
drugiej i że rząd w ęgierski ani 
władze w ęgiersk ie  b ynajm niej za
tę zbrodnię nie mogą być odpo
w iedzialne.

Memorandum rządu węgierskie] 
go nie bedzie dyskutowane na o- 
becnej sesji.

P c d ą g  w o s d ł
n a  f y r m a n k ę

LU B LIN , 18. 1. (P A T )  D ziś o- 
koło godz. 5-ej rano podąg pos

pieszny, zdążający z Rozwadowa 
do Lublina, najechał na przejeź- 
dzie kolejowym pod Niedzwicą na 
furmankę chłopską. Furmanka 
została doszczętnie rozbita W oź
nica i jeden podróżny odnieśli 
lekkie rany. Jedną kobietę i 
dwóch mężczyzn przewieziono w 
stanie beznadziejnym do szpitala 

w Lublinie Spłoszone konie zbieg 

ty-
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SrisEiidz! Niemiec zagrożeni
F a E ć s  p e s ^ m i ^ r a i y  w e  F ^ a n c i i

PARYŻ, 18. 1. (tel. w ł.). — Po t stwo francuskie przed zbytnia 
okresie optymizmu, który zwłasz
cza po bytności min. Lavala w 
Rzymie, graniczył z entuzjaz
mem. prasę paryską zalewa po-' 
wrotna fa la  pesymizmu zarówno 
co do stosunków francusko-nie- 
mieckich, jak i ogólnej sytuacji 
europejskiej.

Zwycięstwo niemieckie w Saa
rze, przyjęte początkowo z wy- 
raźnem uczuciem ulgi przez pra
sę francuską, zaczyna budzić re
fleksje na temat zaostrzenia się 
apetytów pargermańskich, które 
w rzeczywistości nie znają żad
nej grtnicy.

„Parts M idi“  omawiając znany 
wywiad Hitlera, wskazuje na nie
bezpieczne zwroty w  rodzaju za
powiedzi zniszczenia traktatu 
wersalskiego i żądań pod adre- 
esm Ligi Narodów.

B. wieloletni ambasador fran
cuski w Berlinie p. Laurent 
ostrzega w „Journal’u“  społeczeń

wiarą w zapewnienia Hitlera i 
zapowiada zaostrzenie kampanii 
separatystycznej w A lzac ji i Lo- 
taryngji, Według przewidywań b. 
dyplomaty, Francja musi się li
czyć, że prędzej lub później Ber
lin wystąpi, po akcji przygoto
wawczej, z żądaniem plebiscytu 
dla ziem oderwanych od Niemiec 
w r. 1918. Plebiscyt taki doty
czyłby nietylko Alzacji i Lota- 
ryngji, ,ale i ziem na innych gra
nicach.

Na dowód realności tego nie
bezpieczeństwa „Journal“  wska
zuje, że te właśnie ewentualność 
zapowiada p. Luther. ambasador 
niemiecki w Waszyngtonie, a w 
Gdańsku szef hitlerowców p. 
Foerster.

W  tym samym kierunku steruje 
niedwuznacznie w swych mowach 
mm. Goebbels.

W  „Action Francaise" Bain- 
vi 11 e podkreśla, że jeśli nawet o-

5.000 harcerzy zagranicznych
przybędzie do Polski latem r. b.

Jak się dowiadujemy agencja 
P ID  naczelnictwo harcerstwa 
polskiego otrzymuje wciąż nowe 
zgłoszenia delegatów zagranicz 
nych na wielki zlot harcerski, 
który odbędzie się latem r. h. w 
Spalę z okazji 25-iecia Związku 
Harcerskiego w Polsce. Ogółem 
przewidywany jest przyjazd 5.000 
harcerzy zagranicznych. 400 har
cerzy przybyć ma ze Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północ
nej. Reprezentowane będa w .zyst

kie państwa słowiańskie, harce
rze skandynawscy, francuscy, 
belgijscy, angielscy i ho'cnder- 
scy. Przybędą również harcerze 
z A fryk i i Japcnji.

W  Spalę powstanie w czasie 
zlotu prawdziwe .niaslo harcer
skie, zajmujące kilka kilometrów 
kwadratowych. Twórca skautin
gu, generał Baden Poveł! nie 
przybędzie na zlot, natomiast re
prezentowany on będzie przez 
swego zastępcę.

świadczenia H itlera przyjąć za Idzi obecnie zatarg Al isynji z 
dobrą monetę, to odnoszą się one ( Włochami, który przysporzy
tylko oo Francji, a nie jpbe imują • Lidze Narodów, niemało kłopo-
z.iem innych narodów z Francją 
sprzymierzonych.

O nowej fa li pesymizmu w Pa
ryżu świadczy wreszcie ceduła 
giełdowa, która po jeneralnej 
zwyżce wyraźnie zdradza tenden
cje zniżkowe.

Chmury zresztą, według opir.ji 
prasy francuskiej ścielą się nie 
tylko nad Francją, ale i nad całą 
Europą. Zamiast oczekiwanej har 
monji, Europa wchodzi ponownie 
w okres powszechnego chaosu.

„Le Jour“  omawiając politykę

tu.

Chaos i konfuzja międzynaro
dowa, kończy „Le Jour" dochodzi 
znów do szczy tu i musi odebrać 
wiarę w  szybkie wypogodzenie 
się horyzontu politycznego.

S l u b  c ó r k i
p rp j . rtG o«»evelta

W ASZYNG TO N , 18. 1. CPAT). 
Córka prezydenta Roosevelta pa-

l @ £ g i a i f i a  A W Ó C h
w  I ć c z k t m  p r o c e s i e

międzynarodową wskazuje, że Pol ni Curtis Bell, która niedawno o- 
ska. związana z polityką Niemiec trzymała rozwód, zawarła nowy' 
okazuje gotowość przystąpienia związek małżeński z Johnem 
do paktów rzymskich, lecz katego- j Bo^p&featiy z zawTod.. dz>enn 
rycznie odrzuca myśl o pakcie karzem, pracującym obccn e w 
wschodnim. Natomiast Mała En- Przemyśle filmowym 
tenta wzdraga się przed umowa
mi rzymskiemi zanim nie będzie 
zawarty pakt wschodni.

Rumunja i Jugosławja odma
wiają udziału w pakcie rzymskim, 
domagając się przyciągnięcia Tur 
c m  z którą są złączone Węgry u- 
zależniają swój podpis od uprzed 
niego zlikwidowania pretensyj 
Jugosłowiańskich. zw :ąz?.nyc-h z 
zamachem marsylskim.

Sowiety są niezadowolone z 
Francji, że zwleka z paktem 
wschodnim aż do przyciągnięcia 
Polski i Niemiec. Krzywią się rów 
nież na układy z Wiochami zawar 
le rzekomo bez porozumienia z 
Rosją.

W  te wszystkie rozbieżności, 
powiększające się z dnia na 
dzień, twierdzi ..Le Jour1- wTcho-

Oświadczenie p. Arciszewskiego
w  s p r e w t e  z a t a r g u  z  p .  T n o n e m

Poseł Klubu Narodowego, p. wojsko w ustach tak doświadczo
nego polityka, jak;m jest poseł 
Thon, nie mogę nazwać inaczei, 
jak oskarżeniem fabzywem  
względnie denuncjacją mogącą 
być wyzyskaną przez wrogą nam 
propagandę zagraniczną. W  prze 
świadczeniu tem utrwala mnie 
jeszcze to, że pos. Thon pod ko
niec oświadczenia swojego tłu
maczy sie przytoczeniem paru 
drobnych przykładów, które ani 
w małej części nie mogą uspra
w iedliw ić 'wysokości podanej 
przez niego sumy kilkuset m iljo
nów, a które to przykłady w mo
wie jego z dnia 6 listopada przy
toczone nie były

Ponieważ zaś pos. Thon w  o- 
świadczeniu swojem użył słów 
mnie uwłaczających oraz ponie
waż wobec p. Thona. jako rab i
na, nie mogę reagować inaczej, 
kieruję równocześnie sprawę do 
sądu p. marszałka Sejmu.

Franciszek Arciszewski, nadsyła 
nam następujące oś w 'adczenie.

Dnia 6 listopada 1934 r. poseł 
dr. Thon powiedział z trybuny 
parlamentarnej: „Jeśli chcemy
nneć te siedemset kilkadziesiąt 
m iljonów wpro"ł przyznanych u- 
krytych kilkadziesiąt czy kilkaset 
miljonów na wojsko...".

Te słowa posła Thona określi
łem na posiedzeniu komisji bud
żetowej 16 stycznia 1935 r. jako 
„oskarżenie fałszywe lub denun
cjacja wobec zagranicy".

Dnia 17 stycznia p. pos. Thon 
podał do prasy swoje oświadcze
nie^ w którem powiedzenie moje 
nazy wa „ohydnem oszczerst
wem".

Wobec powyższego stwierdzam 
ponownie, że ogolnikowy zarzut 
ukrycia w budżecie naszego pań
stwa kilkuset miljonów zł. na

Jak walczy dfó#wieSstwe w K&ji
a l a  p o d t r z y m a n i a  d u c h a  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o

Mimo okrutnych prześladowań i 
nieustannej propagandy bezbożnic
twa chrześcijaństwo w Rosji sowiec
kiej trwa i nawet, jeżeli idzie o we
wnętrzną jego wartośi, wykazuje pe
wien postęp. Ze skąpych notatek 
dziennikarskich wiemy, że liczne są 
wwnadki, kiedy, nie lękając się no
wych kar i represyj, przyznają się 
otwarcie do chrześcijaństwa przez 
udział w publicznych nabożeństwach 
i manifestacjach religijnych nietylko 
ludzie starsi, którzy wiarę swą zdo
byli w okresie przedrewolucyjnym i 
utrwalili ją  w czasie prześladowań, 
lecz także młodzież, od dzieciństwa 
wychowywana przez komun5 zra w 
duchu wrogim wszelkiej rcligji.

Jeśli tak sic dzieje, zawdzięczać to 
hależy przedewszystkiem i głównie 
wytężonej i ani na chwilę nieusta
jącej pracj pozortałego na trudnych 
swj ch placówkach duchowieństwa. 
Co będzie jednak, kiedy tych boha
terskich głosicieli orandy zabrak
nie? Z dni," na dzień szeregi ich 
topnieją. Jedni giną w więzieniach i 
obozach koncentracyjnych sowiec 
kich, drudzy wymieraj i wyńeńczeni 
głodem i tmdnemi warunkami ży
ciowi, następcj natomiast ric 
przybywają.

Zresztą, skąd-wziąć tych następ
ców, skoro zniesiono klasztory i

K to zaprenum eruje

ten będzie otrzymywał

B E Z P Ł A T N I E
TYCOUNIK
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M iesięczna prenum erata

JS t-tlo w in  [i
razem  z dodatkiem

„ P R O S T O  2  M O S T U
2  z l .  « * ©  f $ s r .

a  ponadto z dodatkiem m iesięcz
nym 200 stron druku 'pow ieści H. 

Sienkiew icza

3  z f i .  «3 > 0  f § i \

z dostawą do domu w Warszawie 
i na prowincji

szkoły wyznaniowe, a jedyne ofi
cjalnie istniejące sęminarjurn pra
wosławne w Moskwie nio ma ucz
niów dla tej prostej przyczyny, żo 
nie wolno im mieszkać w Moskwie? 
Niemożliwe jest również prywatne 
uczenie się j tcologji c.ioćby z, tego 
względu, że w całej Rosji niema wy
dawcy, który się odważył drukować 
dzieła religijno, a gdyby się nawet 
taki znalazł, papiernic odmówiłyby 
mu napewno 'papieru...

Z drugiej strony sprawowanie 
duszpasterstwa pociąga za sobą. w 
Rosji obecnej tyle przykrości i tuc- 
bozpieczeństwa, że tylko ludzie ob
darzeni wy-oka doza Ha.aPzapa.veia 
mogą się jemu poświęcić. \Yystar- 
czy, aby w puszce ofiar aa cele Ko
ścioła znalazło się kilka pieniążków 
srebrnych, by zbierający o fi iw  ka
jdan oskarżony został o zakazane 
zbieranie drogocennych metali, wy
starczy, aby w zakrystji zebrałoMię 
kilka osób .jednocześnie, chociażby w 
sprawie nabożeństw lub innych prak
tyk religijnych, by GPU oskarżt lo 
kapłana o niedozwolone zebrania an- 
tyrewolucyjne, najczęściej jednak 
wystarczy gołosłowne chociażby o- 
skarżcnic o antypaństwową agitację, 
aby zesłać Bogu ducha winnego 
duszpasterza na wyspy Sołowieckie.

Dowodów przeprowadzenia prawdy 
nawet na to nie potrzeba. W  tak 
trudnych warunkach więcej wytrwa
łości niż prawosławni wykazuje du
chowieństwo katolickie przez swój 
celibat mniej niż tamci związane z 
życiem przecie! nego obywatela i 
mniej od (rosk powszednich zależne. 
Praca duszpasterska w Rosji jest 
bowiem typową, pracą misjonarzy, w 
warunkach częstokroć dużo gorszych 
niż wśród ludów niecywilizowanych 
i barbarzyńskich. Misjonarz pracują 
c\ w Rosji musi nadto posiadać przy-

.otowanie specjalne, obliczone'na to^j- 
żc w duszach ludu rosyjskiego oi 
bizymie spusto.-zenie poczynił ate- 
iznt • 'szerzony przez rząd kommii- 
styczm. Musi 011 gruntownie znać 
teorję komunizmu i nteizm-u. potra
fić przy ponw-y nowoczesnych nau
kowych argumentów zbijać ich ar
gumenty, mieć doskonalą znajomoś' 
Ił-os.ji współczesnej.

Rozumieją to dobrze protestanci e- 1 
raz baptyści w tym wbaśnie kiemuk. | 
przygotowiijaer misjonarzy dla Ro
sji.' ~ ' ’ (K A P ). |

ŁÓDŹ. 18. 1. (Tel. w ł.). W  pią
tym dniu procesu narodowców' 
łódzkich w dalszym ciągu prze
słuchiwano świadków'.

Jako pierwszy zeznaje ks. W y
rzykowski. proboszcz Katedry 
łódzkiej. Świadek ustalił, że w 
dniu 3 maja rano przyszedł do 
niego do zakrystji jeden z kom i
sarzy, który prosił go o uspokoję 
nie ludzi, znajdujących się przed 
kościołem. Zgromadzeni przed 
świątynią oświadczyli ks. W yrzy
kowskiemu, że nie mogą wejść do 
kościoła, ponieważ nie wpuszcza 
ich policja. Wówczas ipterwenjo 
wał osobiście sam ks. Wyrzykow 
ski. Wszyscy weszli do kościoła, 
z wyjątkiem około 12 osób, któ 
re pozostały w krużganku, lecz 
ludzie ci zachowywali się całkowi 
cie spokojnie i nikt nikomu nie 
przeszkadzali.

Próbny Dociąg błyskawiczny
n a  8In|i W a r s z a w a — Ł t i t i ź

Władze kolejowe przeproyyadzi- przestrzeń Warszawa —  Łódź w

Dalej zeznaje sekretarz zarzą
du okręgowego Str. Narodowego, 
Feliks Gęgalski. Świadek cha
rakteryzuje stosunek władz do

k i w f a n ó w
Stronnictwo było ustawicznie 
szykanowane przez policję, że 
kilkadziesiąt zebrań Stronnictwa 
zostało rozwiązanych oraz w cią
gu roku zamkniętych było 3 lo
kali poszczególnych kół.

Wkońcu zeznają członkowie 
Stronnictwa: Koperski, Pav7li-
eki i Adamiec, którzy zgodnie u- 
stalają, że władze Str. Narodo- 
wegc po otrzymatóu depeszę z 
Min. Sprawr Wewnętrznych, z 1- 
braniającej na urządzenie po
chodu, kategorycznie zabroniły 
wzięcia udziału w  pochodzie. 
Następnie świadkowie ci zezna
ją. że dziesiątki i setki (tajna 
organizacja) nie istniały, nato
miast cała struktura Str. Naro
dowego była jawna. i

Na tem rozprawę ô  godz. 17 
przerwano i odroczono do dziś do

Stronnictwa. Stwieidza on, że godz. 9 rano.

rrześw drawałe brzuch bratowej
bo... nia mooła oatneć, jak męczy

ły w b. tygodriu. próby z pocią
giem błyskawicznym na lin ji War 
szawa —  Łódź. Rociąg ten składa 
się tj !ko z awóch wagonów osobo 
wyc n i wagonu bagażowego Po 
ciąg błyskawiczny przebywałby

czasie o 45— 50 minut krótszym, 
niż zwykłe pociągi pośpieszne. Ist 
nieją projektj uruchamiania ta
kich pociągów błyskawicznych wT 
razie zepsucia się wagonu moto
rowego „Lux - Torpeda".

W a ts z iw i oszczędza
Wkłady oszczędnościowe Komu

nalnej Kasy Oszczędnościowej m. st. 
Warszawy wzrosły w r. 1931 w sto
sunku do roku 1933 o 13 miljonów 
zł., lokaty na rachunkach bieżących 
o i i pół milj., razom więc o 20 i pół 
niil.j. Stan wkładów oszczędnościo
wych na dzień 331-go grudnia 1934 
osiągnął 68,8 milj. zł., zaś rachun
ki bieżące B),G unlj. Książeczek w 
obiegu znajdowało się 77.760, żyli 

każdy piętnasty mieszkaniec War
szawy posiada książeczko o.wzrdno- 
salową K. K. O.

K t m i r d i a  n a d  k o m o r n i k a m i
Ksutelarie rewidowane co Hw srtał •

Jak się dowiaduje agencja PID  du. Począwszy od b. m. dokładne
wrprow’adzone zostały na terenie 
Warszawy nowe zasady kontroli 
kancelaryj komorników. Dotąd 
kontrola taka przeprowadzana by 
la jeden, dwra razy do roku, przez 
sędziów grodzkich specjalnie de- 
iegov'anych przez Prezydjum Są-

rewizje gospodarki komorników, 
dokonywane będą regularnie co 
kwartał. W  razie dostrzeżenia ja 
kichkolwiek uchybień w gospodar 
ce pieniężnej, komornicy zawiesza 
ni będą w czynnościach.

W ILNO , 18 1. —  W gminie 
smorgońskiej zanotowano mor
derstwo t. zw. z litości Dokona
ła go Weronika Jarocka na oso
bie bratowej Magdaleny.

Po gwałtownej sprzeczce im 
petyczna niewiasta chwyciła w 
pewnym, momencie odważnik i 
kilka razy uderzyła, nim Magda
lenę po głowie, a gdy ta dpadta 
na ziemię, .wówczas Weronika po 
chwyciła duży świder i wbiła go 
w brzuch bratowej. Magdalenę 
Jarocką przewieziono w  stanie 
groźnym do przychodni sejmiko
wej w Smorgoniach, gdzie wsku
tek prześwidrowrania wkrótce 
zmarła

Morderczynię, Weronikę Jaroc 
ką, aresztowano. W  czasie prze
słuchania oświadczyła, że popeł- 
n la morderstwo, ale tylko z lito
ści. Kiedy bowiem uderzyła od 
ważnikiem bratową w głowę i w i
działa, jak się w ije  w 'boleściach, 
żal sie je j zrobiło rannej. Żeby 
więc skrócić je j męczarnię, chwy
ciła świder i dobiła nim ofiarę, 
bo nie mogła patrzeć na je j móki 

Charaktery styczne są zeznania 
świadków7 tej ohydnej sceny, któ
rzy twieidzą, że Weron.ka Jaroc
ka jest znana z bardzo łagodne
go charakteru i zaw7sze okazywa
ła e obce biedoty uczucie litości.

Niebywałe metody akwizycji
oszukałkzegozrzeszenia ofic. rezerwy

Ii Sądzie okręgowym zakończył inkasenci i akwizytorzy wysyłani 
i ię  proces oszukańczego Zrzeszę- przez Sobolewskiego, skarbnika 
nia Oficerów7 Inwandów, które u- całej imprezy, bez ogródek ozna-

ProieStg d s a fiw  s zk s ln s i
zostsł już przez rząd uzgodniony

Projek* ustawy7 o t. zw. dani-1 lub dzierżawca budynku. Za opla 
nie szkolnej, mającej przyn ieść! tę daniny szkolnej odpowiadają 
rocznic 18 miljonów zł. został już 
ostatecznie uzgodniony przez 
władze rządowe i będzie w naj
bliższym czasiu wniesiony do Sej

Projekt opiera się w całości na 
tych samych zasadach, 0 których 
donosiliśmy już przed dwoma ty
godniami —- to znaczy, że plan 
wypracowany przez Ministerstwo 
Skarbu, ze wszystkiemi jego wa
dami, został w całości zatw ier
dzony.

Jako nowy szczegół, którego 
dotąd nie podawano, w.n-to przy
toczyć, iż od lokali n.ezamicszka- 
nyc-h opłaca daninę właściciel

tworzone zostało przez kilku spryt 
nych kombinatorów dla wyłudze
nia datków rzekomo na cele porno 
cy dla inw7alidów.

Zbadani świadkowie, rekrutują
cy się z  osób, które padły ofiarą 
oszustów, złożyli nader kempromi 
tuiące zeznania dla oskarżonych. 
Niejednokrotnie zdawało się, iż

czali sumę, jaką ofiarodawca m;ał 
złożyć. Bardzo często takie posta
wienie sprawy powodowało śmie
szne incydenty między akwizyto
rem a nagabywanym o ofiarę

Dzisiaj w godzinach porannych 
zapadnie wyrok w tej wyrafino
wanej aferze.

Proceder SzeJtana
Ś m i e r ć  n ę d z a r z y  ź r ó d ł e m  d o c h o d u

Niezwykły proceder oprawiał Pa
weł bze.jtan, prac ownik zakłada po- 
grzenowego w7 "Warszawie. Żałobnik 

solidarnń z lokatoiem głodnym trmJnił zbieraniem inforrracyi po 
zamieszkali z nim stale w lokalu: I szpitalach, kto umierał i był chowa- 
małżonek, krewni i rodzeństwm. | ny na k0sZt miasta. Szcjtan zgłaszał

Z a ó r t  kapusty w beczce
z n a l e z k r n o  35 k g .  j e d w a b i u

CZĘSTOCHOWA. 18.1. Sąd ska- morze między słoniną i mąką na
zał gospodarza Józefa Radlaka z 
Przystajni oraz jego wspólników: 
ITamelę i Małezaka, po 51.000 . zł. 
grzywny z zamianą na 102 dni aresz
tu za trudnienie się przemytem 
Kiedj w swoim czasie straż gra
niczna i policja przeprowadziły n 
Radlaka rewizję, natrafiono w ko-

beezkę z kapustą, która posiadała 
podwójne dno. Klcćly, dno beczk> ro
zebrano z beczki, zamiast kapusty, 
w_> leciało 35 kg. pięknego jedwabiu, 
przeznaczonego na parasolki dam 
skie. M sądził Radlak tłumaczył, że 
beczko tę podrzucili mu w pewną 
burzliwą noc jacyś nieznani kupny.

się następnie do TTbczpieezalni Spo
łecznej i przedstawiwszy się za wy
słannika zakładu pogrzebowego, bad" 
krewnego zmarłego, prosił o zwrot 
kosztów pogrzebu.

W  szpitalu św. Ducha zmarła nie
jaka Mar ja Prawdziwa. Była onz 
sierotą ■ pogrzeb odbył się na koszt 
gminy warszawskiej. Idąc utartym 
„uż szlakiem po pewnym czasie do 
Ubeznieczaln' zgłosił się Bzejtan i 
przedstaw71 zaświadczenie zakładu 
pogrzebowego, prosząc o zwrot wy
datków. Zaświadczenie wydało się 
podejrzane i po bkżazezn zbad&nti 
dokumentu okazało wę fałszywe.

Żałobnika aresztowano i stawiono 
jirzed sądem. Szcitan nrzyznał się do 
winy i otrzymał półtora roku wię
zienia za-oszustwo.

18952127
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Uie raażna zamykać źrćtfel kredytu
Jedną z ■wielkich trudności 

rzem .jsła polskiego, które trudno 
mu pokonać iest sprawa uzyska
ni- taniego i dogodnego kredytu. 
Od szeregu też lat jest ona w iel
ką trosLą organizacyj rzemieślni 
czych, które występowały do 
władz z setkami memorjałów, 
wskazując na konieczność uru
chomienia dla rzemiosła odpo
wiednich, łatwo dostępnych po
życzek
, W  okresie, gdy przemysł otrzy 
raj wal kredytów na setki m iljo
nów złotych, suma pożyczek rze
mieślniczych
stanow iła zaledwo drobny odse
tek sum, przyznaw anych prze 

mysłowi.
Rzeir 'osło, nie rozporządzające 
nigdy znacznemi kapitałami ot>ro 
towemi, znajdowało się często
kroć z tego powodu w trudnej 
sytuacji. N iejeanokiotnio ta n i1 
kredyt mógł decydować o wyko
naniu jakiego zamówienia, które
go rzemieślnik musiał się zrze
kać, me mając odpowiednich 
środków gotów kowycli. Brak kre
dytu zmuszał sfery rzemieślni
cze do
szukania pieniędzy u lichwiarzy, 
co się stało przyczyna ruiny 
niejednego warsztatu pracy.

Niezrozumienie potrzeb rze
miosła, zatrudniającego łącznie 
więcej pracowników niż cały 
wielki przemysł, trwa nadal po 
dziś dzień, cnociaż tyle razy 
mówi się obecnie o konieczności 
obrony interesów „szarego czło
wieka".

Ostatnio bardzo silny odgłos 
wśród sfer rzemieślniczych zna
lazły uchwały kongresu komunal
nych kas oszczędności. Jak w ia
domo, od kilku lat kasy te, wraz 

spółdzielniami kredytowemi.

d l a  d r o b n y c h  z a k ł a d ó w  w y t w ó r c z y c h

ze
stały się jedynem źródłem kredy
tów rzemieślniczych, toteż ich 
stanowisko nie mogło przejść 
bez echa wśród rzemiosła. Otóż 
kongres kas komunalnych zalec.il 
ograniczyć kredytowanie życia

W y j e  ś n i e n i e
W związku z zamieszczonem 

wczoraj sprawozdaniem z Sądu 
Grodzkiego p. t. „Sensacyjne re 
welacje b. urzędnika o gospodar
ce w  zarządzie „Standard Nobel'* 
proszeni jesteśmy o wyjaśnienie, 
że nasze informacje są o tyle nie 
ścisłe, iz jakkolwiek istotnie od
była się rozprawa ze skargi za
rządu głównego firm y „N obel" i 
urzędników Szczęśniaka i Trzcin 
skiego przeciwko usuniętemu 
urzędnikowi tej firm y Eilenfcldo- 
wi o zniesławienie, dokonane 
przez niego w rozesłanych do 
różnych firm  i osób ulotkach, to 
jednak zarzuty Eilenfelda, o któ
rych we wzmiance tej wspomnia
no, w stosunku do firm y „Nobel" 
jak i do dyrektora Szczęśniaka, 
nie były przedmiotem rozprawy 
sądowej i —  jak nas informują—  
są nieścisłe. Co do osoby zaś ł£i- 
lcnielda przypomnieć należy, że 
skarżył on w swoim czasie redak
tora „Kurjera  Łódzkiego" o wy
drukowanie artykułu p. t. „H it
ler awtgo chowu" i sprawę tę 
przegrał w Sądzie Okręgowym w 
Łodzi.

gospodarczego do przedsię
biorstw średnej wielkości oraz u- 
dz:elanie tym przedsiębiorstwom 
pożyczek tylko na sfinalizowanie 
procesu wytwórczego!

Takie stanowisko większość
przeds ębiorstw rzemieślniczych 
pozbawia zupełnie możności ko
rzystania z kredytów -w komunal
nych kasach oszczędności. W ięk
szość zakładów rzemieślniczych 
jest bowiem typu mniejszego oa 
średniej wielkości, wykupują one 
świadectwa ósmej kategorji, czyli 
zatrudniają wraz z właścicielem 
do czterech ludzi A  więc więk
szość rzemieślników z tych kas

żadnej pożyczki nie będzie mo
g ła  otrzymać.

Nic też dziwnego, że przeciw 
takiemu traktowaniu rzemiosła

bardzo ostro w ypow iedziały się 
Izby Rzem ieślnicze,

uznając uchwalę kongresu kas 
oszczędności za krzywdzącą rze- 
mioisło. Rzemieślnicy nie mogą 
zrozumieć, dlaczego kasy komu
nalne mające charakter społecz
no - gospodarczy, zajęły tak nie
przychylne '  stanowisko wobec 
drobnych zakładów wytwórczych. 
W  kasach tych rzemieślnicy już 
w końcu 1931 roku mieli wkła
dów na przeszło 20 miljonów zło
tych. Rlaczego więc osobom, któ
re w instytucjach tych lokują 
swoje oszczędności, ma być od

cięty kredyt z tych samych insty- 
tucyj ?

Przypuszczać należy, iż spra
wa ta, zostanie wkrótce wyja
śniona. Trudno bowiem wyobra
zić sobie, aby cały dział drobnej 
wytwóiczości miał zostać jedną 
uchwałą kongresu komunalnych 
kas oszczędności pozbawiony mo

żności korzystania z kredytu. 
Skąd w  obecnych warunkacn 
mmłby w  takim razie otrzymać 
rzemieślnik pożyczkę? Byłoby to 
ostateczne wydanie go w  ręce 
lichwiarzy i faktyczne uniemoż
liw ienie produkcji drobnym war
sztatom pracy.

W. Barcz

Ciirieśrijanski Irnrt pomarańczowy
o r g a n i z u j e  się

Ile wynosi podatek od Bierutiionośd
w  p o s z c z a g ó l n y c n  m i a s t a c h ?

Komunalny podatek od nieru
chomości pobierany jest obecnie 
w fo n r ;e dodatku do państwowe 
go podatku od nieruchomości. 
Podług danych Związku Miast 
Polskich wysokość powyższego 
dodatku w  poszczególnych mia
stach jest następująca: w Dąbro 
wie Górniczej, Kielcach, Krako
wie, Lublinie, Łodzi, Piotrkowie,

Radomiu, Sosnowcu, Tarnowie, 
Zawierciu i Żywcu —  100 proc., 
Lwowm —  90 proc., Będzinie —  
85 proc., W iln ie —  70 proc., Gdy
ni i Włocławku —  57 i pól proc., 
Poznaniu —  50 proc. podatku 
państwowego.

Jak wiadomo, w Warszawie po 
datek ten wynosić oędzie obecnie 
również 100 pioc.

£fialusinlcf s it w c y
ż ą d a f ą  u m o w y  Z J u r m t j

Burzliwe walne zebranie
Z w i ą z k u  p r a c o w n i k ó w  

u b e z p i e c z a n i
W  lokalu Zakładu Ubezpieczeń 

Społecznych przy ul Marjańskiej 
1 odbyło się niezwykle burzliwe
doroczne walne zebranie warszaw 
skiego oddziału Związku Zawodo
wego Pracowników Ubezpieczalni 
Społecznych w Polsce.

Podczas dyskusji nad sprawo
zdaniem ustępującego zarządu i 
komisji rew izyjnej liczni mówcy 
wystąpili z zarzutami, iż zarząd 
działał zbyt samodzielnie i  o 
swych posunięciach nie infurmo- 
wał zupełnie ogółu członków.

Podczas wyborów na prezesa 
Związku wybrano 130 glosami p. 
Jerzego Trębińskiege, kontrkan
dydat dr. Tadeusz Górz, otrzymał 
73 głosy.

Wczoraj w Inspekcji Pracy od
była się pod przewodnictwem in- 
spektura pracy p. Szumskiego, 
dwustronna konferencja w  spra
wie wysuniętego przez chałupni
ków szewekich żądania zawarcia 
umowy zbiorowej, któraby uregu 
lowała warunki płacy oraz za
pewniła chałupnikom ubezpiecze
nie na wypadek choroby i bezro
bocia.

Na konferencji przedstawiciele 
chałupników zobrazowali sytua
cję swych mocodawców, którzy 
dla zdobycia minimum egzysten
cji muszą obecnie pracować po 
13 godzin na dobę

Przedstawiciele pracodawców

przyznali słuszność żądaniu cha
łupników, oświadczyli jednak, że 
narazie umowy zbiorowej za
wrzeć nie mogą, gdyż związek 
pracodawców jednoczy tylko czą
stkę kupców - nakładców, czyn 
nych na terenie Warszawy (w  
ilości 1000 przedsiębiorców). Pra 
codawcy wskazali na koniecz- 
nuść zorganizowania się chałup
ników celem uniknięcia obecne
go wyzysku.

Perlaktacje nie zostały zerwa
ne, gdyż pracodawcy zobowiązali 
się przedstawić postulaty pra
cowników na swem ogólnem ze
braniu, poczem odbędzie sie po
nowiła konferencja.

Na wczorajszem zebraniu orga- 
nizacyjnem chrześcijańscy kupcy 
owocarze postanowili zwrócić się 
do jednej z nielicznych hurtown5 
polskich, prowadzonej przez Cen
tralny Związek Chrześcijańskiego 
Kupiectwa Detalicznego pod f ir 
mą „Stowinkolu", z prośbą o zaję
cie się hurtową sprzedażą poma
rańcz.

Obecny na zebraniu przedstawi 
ciel „Stowinkolu" zakomunikował, 
iż hurtownia zadania tego może 
się podjąć, o ile Ministerstwo 
Przemy słu i Handiu przyzna je j 
odpowiednie kontyngenty przywo
zowe. Narazm „Stowinkol" złożył 
podanie o zezwolenie na przywóz 
1000 skrzynek pomarańcz, ale 
nie otrzym ał dotąd defin ityw nej 

odpowiedzi, 
mógł więc zamówić telegraficznie 
w Hiszpanji tylko 400 skrzynek, 
które już odpłjmęły do Gdyni, ale 
do Warszawy przybędą dopiero na 
początku przyszłego miesiąca.

Ze względu na skandaliczne po 
stępowanie hurtowników i impor
terów żydowskich jest rzeczą ko 
nieczną, ażeby tak „Stowinkol" 
jak i hurtownia spółdzielcza „Spo 
tem" (organizująca również han
del pomarańczowy dla spółdziel
n i) otrzymały dodatkowe kontyn
genty i w  ten sposób wyrwały 
kupców detalistów z uciążliwej za

F c K w i t d w a m a  n a  r a c h u n k a c hM2 m wiała ttmta
Wskutek błędnego interpetowania 

przepisów o opłatach stemplowych 
zachodziły ostatnie wypadk. wymie
rzania grzyw’ en spowodu nieniszcze- 
nia oddzielnej opłaty za pokwitowa
nie, umieszczone na rachunku. W  
związku z tem wydane zostało wy

jaśnienie do urzędów opłat stemplo
wych, iż wszelkie pokwitowania od
bioru laltżnośei z rachunku, uczy
nione na blankietach rachunku, nie 
wymagają w myśl arl. 137 przepi
sów o opłatach stemplowych oddziel
nego znaczka stemplowego. (P ID ).

Ustawa o fundacjach
Departament Ustawodawczy Mini 

sterstwa Sprawiedliwości opracowu
je projekt nowej ustawy o funda
cjach. Ustawa ma obostrzyć kontro
lę nad majątkiem fundacyj publicz
nych i uregulować sposób ich two
rzenia-

W ( h r r .  Z w i ą z k u
d o z o r c ó w

Na ostatniem walntm zebraniu 
Chrześcijańskiego Związku Dozor 
ców domowych prezesem został 
wybrany poprzedni prezes, czło
nek honorowy Związku p. Franci
szek Urbański.

J a K  i o n d / n e r  f c o t e l o w y

Chciał zbsUi ukraińskim dypiomatą?
LWÓW, 1?1. Niezwykła okazja 

trafiła się jeszcze w r. 1924 nieja
kiemu Wasylowi Grcszczukon i z 
Hłuboczka pod Tarnopolem, gdy peł
niąc funkcję lonjynera w betelu 
„George‘a“ , marzył o wielkiej kar- 
jerz« ukraińskiego męża stanu.

Marzenia te zdawały się spełniać, 
gdy do hotelu „George‘a“ zajechał 
b. podpułkownik wojska ukra niskie
go, Makohiu, założyciel ukraińsK:e- 
go biura informacyjnego w Londy
nie. Nie było to zapewne przypad
kiem, że b. ppłk. Makohin, mieszka
jąc w hotelu „George'a“ , nawiązał 
z Greszczukijm bliższą znajomość, 
obiecał mu posadę zarządcy w »woi.n 
rzekomo majątku, a w kilka lat póź
niej zaangażował go jako służącego.

Był to pici wszy stopień barjery 
Greszczuka, który wraz z Makobi- 
nem objeżdżał koleją i antem całą 
Europę. Po pewnym czasie Makohin 
osiadł w Londynie, lecz wkrótce po

zbył się Greszczuka, który stale 
przedstawiał się jako „sekretarz dy- 
plomatyczny" i oczywiście uie podo
bała mu się rola służącego.

Rozczarowany w swych pa’ rjo tycz 
nych ambicjach i pozostawiony na 
bruku, Greszczuk sam objeżdżał róż- 
re kraje Europy. Idąc śladami Ma- 
kohina, próbował znaleźć jakąś dy
plomatyczną posadę. Ponieważ nic 
posiadał dokumentów i jeździł nie
legalnie, a zagraniczne placówki u- 
kraińskie nie eheiały finansować je
go pomyilów, Hresrezak znalazł się 
cstateeznU w '•Nąjseznsm położeniu.

Przed iaihM 4*iuai ua pehiko - 
tzeeheiłewaehiej gmniey zatrzyma
no osobnik* kea dokumentów. Roz
poznano w ula Greaeeenka i osadzo
no za nielegalne przekroczenie gra
nicy w więzieniu, skąd niedoszły dy
plomata rozwinął starania, by mu 
przywrócono skromną, ale pewna po
sadę łondynera w hotelu.

Waz wwmnMmi
vj p r z e m y ś l e  Z a g ł .  D ą l i r .

SOSNOWIEC, 18.1. Sytuacja w 
przemyśle ulega coraz większemu 
pogorszeniu i coraz bardziej wzma
gają się redukcje robotników. I  tak: 
gwarectwo „Kr. Renard" wymówiło 
pracę 40 robotnikom; towarzystwo 
„Saturn" zapowiedziało turnusowe 
zwalnianie robotników, przyezem 
pierwszy turnus na kopalni „Mars" 
ma objąć 120 robotników spośród 
365 zatrudnionych; fabryka ’*ur i

żelaza Sosnowieckiego Towarzystwa 
zwolniła 60 robotników; huta „Mo- 
drzejów-naudtke" wymówiła pracę 
150 ..Lotnikom; w innych fabry
kach również przewidziano są dalsze 
redukcje, które idą w setki mających 
być pozbawionymi pracy.

u-
J a k  z w y k l e

Jak donosi agencja „Press' 
rządzona w Warszawie minionego 
lata wystawa „Polska i Polacy w 

przyniosła deficyt w su-
C e n y  a r f ^ u i ó w

"  9 świecie
Podług notowań’ Inspekcji Handke mje około’ 280.000 zh  

wej. ceny rynkowe w hano u detal.cz 
nym ważnlejszycn artykułów pierw
szej potrzeby w tygodniu od 6 do 12 bor przypisywany
'o. m. kształtowały się następująco: 
herbata 16 — 28 — 26 zł. 32 gr., 
kawa naiural.ia palona—7 zł. 20 gr., 
zooożwa —  2 zł. 40 gr., 2 zł. 50 gr., 
2 zł. 43 gr., ryż — 90 gr., kryształ — 
1 zł. 25 gr„ sól biała —  36 gr., olej 
rzepakowy — 1 zł. 60 gr., mydło 
zwyczajne 1 zł 10 gr., 1 zł. 20 gr.. 
1 ii. 19 gr., naffa — 42 gr., soda do 
pran.a 30 — 40 — 38 gr.. wszystko 
za kg., węgiel kamienny —  57 — 
60 — 58 gr., drzewo sosnowe —  70

Ten znaczny stosunkowo niedo- 
jest przyczy

nom niezależnym 
rów.

od organizato-

lUłkulseja ten \v?§iu
N o w e  z a r z ą d z e n i e  

h i n ,  S p r a w
Ministerstwo Spraw Wewnętrz

nych wydało nowe rozporządzenie w 
sprawie kalkulacji cen węgla, wyjaś
niające sprawę obliczenia wysokości 
rabatu, skonta za zapłatę gotówką 
oraz kosztów przewozu węgla z wa
gonu do składu hurtownika.

W  okólniku do wojewodów, staro
stów i prezydentów miast Minister
stwo wyjaśniło, iż w miejscowościach 
małych, gdzie niema kupców t. zw. 
kategorji „A ", którwn konwencja 
węglowa przyznaje rabat w wysoko
ści 11 proc., należy odliczać od eo
ny konwencyjnej węgla tylko 6 proc. 
rabatu, wzgłędnio 7 proc. przy do
stawach dla rolników.

Skonto za zapłatę gotówką (4 
proc. ceny konwencyjnej) należy od
liczać tylko p^zy zapłacie przez kon
sumenta ceny węgla gotówką. Przj 
sprzedaży burtowej od 50U kg. 
wzwyż odpadają koszty przewozu z 
wagonu do miejsca sprzedaży. Znaj
dują one pokrycie w 20 procento 
wym zysku detalisty.

Wzrast red^ofiinji
w  P o l s c e

Według dokonanych ostatnio obli
czeń ilość radjoabonentów w Polsce 
wynosiła na 1-szego b. m. ogółem 
374.047, W  dniu 1 sierpnia ilość ra- 
djoabonemów wynosiła 297.87 i osób. 
Od tej daty rozpoczyna się stały 
wzrost (1 września notowano 299.459 
radjoabonentów, 1 października 
308.690, 1 listopada 325.020, 1 grud
nia 347.177).

Jak wynika z tych obliczeń, od 
l-go sierpnia r. ub. do 1-go b. m. 
ilość radjoabonentów w Polsce wzro
sła o blisko 80.000 osób.

W a r s z a w s k a  g i e ł d a  p i e n i ę ż n a
w  d n i u  1 8  s t y c z n i a

Dewizy; Belgja 123.80 (sprzedaż ra 118.50; 5 proc. konwers. 65.25;
124.11, kupno U3.49); Gdańsk 172.84 
(spr.edaż 173.27, kupno 172.11); Ho- 
landja 358.05 (sprzeaaz 358.a5, kup.

gr. za 10 kg., śledzie zwyczajne 14 337.15); I mdyn 25.92 ,spr; 26.05, 
— 30 —  1S gi. za sztukę. kupnu 35.79); Nowy Jork 5.30%

Mięso wołowe - 1 zł. 40 gr., 1 ( 3piZedaż 5.3334, kupno 5 37%); N.
zł. 50 gr., 1 zł. U gr., cielęce 1 zł. Jork (kabel) 5.31U (sprzed 5 34%
70 gr., 2 zł., 1 zł. 81 gr., baranie 1 kupno 4.28%); Paryż 34.93^ (sprz!
zł. 50 gr., 1 zi. 60 gr.. I zł. 54 Kr„ 35x 2, kupra 34.85); Praga 2?a3
wieprzowe 1 zł. 10 gr.. 1 zł. 70 gr., (sprzede z 22.18, kup. 22.08); Szwaj-
1 zł. 16 gr., kiełbasa zwvczajna — carja 171.44 (sprzed. 173.Si, rupno
2 zł., słonina świeża —  1 zł., 1 zł.ńyn.Op); Stoknolm 133.65 (sprzedaż
20 gr„ 1 zl. 7 gr., solona 1 z1., 1 zl. 
10 gr., 1 zł. 6 gr., sadło 1 zł 10 gr„ 
1 zł. >0 gr., 1 zl. 75 gr., szmalec — 
1 zł. 4d gr., 1 zł. 80 gr., 1 zł. 61 gr„
wszystko za kg.

Zaićrg w garbarniach
W garbarniach wileńskich trwa od 

dłuższego czasu strajk, wobce. cze
go skóry przysyłane są z M ilna do 
obróbki do garbarni warszawskich. 
Zorganizowani w Z.Z.Z, robotnicy z 
garbami P foiffra i Bluncka, posta
nowili, eeicni poparcia wileńskich 
garbarzy, nie wykonj-wać tych zamó
wień. Uczyniono to już w garbarni 
Bluncka, a w garbarni Pfe.illTa wy
buchł na tem tle zatarg, który spo
wodować może strajk.

5 proc. kolej. 61.25: 6 proc. dolar.
75.25— 75— 75.25; 7 proc. stabil.
71.75— 71.25—71.50; 4,5 proc. %  Z. 
Ziem. 53.25—53; 7 proc. ziem. doi. 
49—48 88— 19; 5 proc. Warszawy
stare 72.&0— 72.25; 8 pioc. Warsza
wy 83 50— 61,13— 61.25; 8 p oc.
Piotrkowa 19.75; 6 proc. obi. War
szawy V III em. 63.

W a r s z a w s k a  
C 1 E Ł  A  Z B O Ż O W A  

w  d n i u  1 8  s t y c z n i a
Ogólny obrót L801 tonn, w tem 

żyta 6 C87 t. Notowano za 100 kg.: 
pszenica czerw, jar*> szkl. 18.50--19; 
jednolita 18.25— 18.75; zbierana 17.25 
— 17.75; żyto I st. 11.50—15; U st. 

gram czystego złota i 14.25—14.50; owies I st. 14.50— 15;
II  st. 33.50—14.50; II I st. 13- 33,50;
jęczmień brow 21.50— 22.75; I I  g*t 
19-—19.50; III ga.;. 16.25— l6/*5; 
IV  16—16 25; groch polny 22—24; 

Dla pożyize*. parstwowyGi, listów Viotoria 45- 48; mąka psza- ti„ gat. 
zastawnych i akcyj tendencja prze-( i-B 31- -33: 1-C 29 31; I-P  27—29: 
ważme słabsza. , 3-E 25—27; gat. II B 23— 25; II-D

W obrotach prywatnych pożyczk 22—23; INF 21— 22; łl-G 2n__2i ;
dolarowe- 8 rroc. poż 1925 r. (Dii- , n i-A  15—16; żytnio I gat. do 55

134.30, kup..o 133.00); Włochy 45.27 
(sprzed. 45,39, kupno 45,15); Berlin 
212.70 (sprzej. 213,70, unp. 211.70).

Obroty dewizami średnie Tenden
cja dla dewiz niejednolita. Banknoty 
dołarow7e w obrotach pozagiełdowych 
5.29%. Kubel złoty 4.583,4—4 58^. 
Polar złoty i.911 —  b.91. Rubel 
srebrny 1.60. Rubel w bilonie ros. | 
0.70. Jeden 
5.9244.

Aki !e: B. Polski
Staracho-wice 13.66; 
42.50—43.50—41.75.

97.75— 96.95;
Haberbusch

leżności ud hurtowników żydów* 
skich.

SYTU ACJA W CZORAJSZA
Na rynku warszawskim sytua

cja nie uległa wczoraj zmianie 
Pomarańcze sprzedawali jedynie 
hurtownicy „drugiej ręki", licząc 
po 72 —  78 zł. za skrzynkę. H ar
townicy poczynili już telegraficz
ne zamówienia w H iszparji więh 
szych partyj pomarańcz

najgorszego gatunku, 
dotąd do Polski nie sprowadza
nych, gdyż twierdzą, że inaczej 
me można będzie skalkulować ce
ny detalicznej 1.30 zł. za kilo
gram Frzyczyniloby się to oczy
wiście tylko do zdepopularyzowa- 
nia pumarańcz hiszpańskich na 
rzecz palestyńskich. Już i w  sto
sunku do towaru włoskiego (pom. 
„katańskie") stosowana jest ta 
taktyka, gdyż towar wydawany w 
hurtowniach wczoraj był nieby
wale marnej jakości.

Zorganizowanie więc hurtu 
chrześcijańskiego jest sprawą nie 
zwykle ważną 1 pilną.

K A R Y  ADMINISTRACYJNE
W  dniu wc.zorajszym odbyła się 

lustracja btraganów owocowych w 
Halach Mirowskich dla sprawdzenia 
cen pomarańczy. TV kilkunastu wy
padkach spisano protokuły za pize- 
kraezanie cennika, ustalonego przez 
Komisarjnt Rządu.

Wczoraj wieczorem odbyło się W 
lokalu Centralnego Związku Kupców 
Detalicznych Chrześcijan zebranie 
organizacyjne detalistów owocowych, 
na którem omawiano sprawę utwo
rzenia hurtowni. Bliższo szczegóły 
podamy w jutrzejszym numerze. '

B z n m  też potaniejci
Obniżka cen owoców południowych 

objęła również banany. W  najbliż
szych dniach nadejdą do Gdyni więk
sze transporty banarów, co nmożli- 
w. sprzedaż tych owoców po 1 zł. 80 
gr. —  2 zł. za kg. (PTD).

lon.) 90,50, 7 proc. m. Warsza
wy 68 i trzy ósme. |

Papie-y procentowe: 3 proc. bu
dowl. 46.85, 4 proc. prern doi. 53.2-5

proc. 23— 24; do 65 proc. 22— 23; II 
U -18; razowa 17— 18; poślednia 
14.50—-15; otrr by pszenne gru'->e 31 

•11.50; średnie 10— .19.50: miałkie
-58.10. 4 proc. inv-. zw. 116, serjo-, 10—10.50; żytnie 8.75— 9-

STAJĄ PRZ» D SĄ3EM

% z n \ o  I c e r a t y
—  Jak się nazywasz?
— Marjan Tolak.
—  Ile masz lat 7
—  Dziewiętnaście.
—  Byłeś już karani 1
—  Byłem.
—  A  za co?
—  Bo kupiłem kradzione batijo.
—  Aaa... To ty grasz na bando:
—  Gram.
—  A  dobrze grasz 7
— Tak. Bardzo ładnie'— ta® mó* 

wi;;. (pierwszy uśmiech).
—  Patrzcie państwo. I  na takie 

artystyczne zamiłowania cię skazali* 
A cóż tyś teraz zrobił?

—  W fabryce, gdzie pracowałem, 
dostałem namiast pieniędzy cztery 
ceraty. Sprzedałem je zaraz, tak jak 
wszyscy. To om w fabryce powie
dzieli, że ja skradłem.

—  A  tyś napewno je dostał? Przy 
pominasz sobie?

—  Napewno.
—  To dobrze. A cóż, na czem ty

jeszcze umiesz grać* Czy tylko na 
banjo?

—  Tylko na baujo.
—  Może też śpiewasz?
—  Iii... tum, trochę.
—  Więc napewno tych cerat nit 

wziąłeś ?
—  Napewno panie sędzio.
—  Zobaczymy, co świadek powifli
Świadek potwierdził zeznanie

chłopca. W  fabryce nieraz wypłaca 
się robotnikom zamiast pieniędzy’ , 
ceratami, które sprzedają na własna 
rękę. Marjan Tolal- mógł również do
stać je i sprzedać.

1— Więc pocoscic go skarżyli? Że
by potom wszyscy nazywali go zło
dziejem? — g-niewa się sędzia.

—  To me my’, to było policyjne o- 
skarżenic —  usprawiedliwia się świa
dek, przedstawiciel fabryki.

Chłopice zostaje uniewinniony. 
Wybiega z sali lekki i szczęśliwy. 
Nietylko dlatego, żc został uniewin
niony. Ale i dlatego, że sędzia nie 
potraktował go, jak martwy przpćl- 
miot, jak oskarżonego nr. 15, oskar
żonego bez twarzy. Odnalazł w mm 
człowieka, ujął się za jego honorem, 
zainteresował się jego zamiłowania
mi, podwyŻ37,ył go w jego włdsnyeh 
oezneh. Marjan Tolak o tem wszyst- 
kietn r.ie myśli, pewnie nawet nie 
zdaje sobm sprawy. Cznje tylko, że 
mu jest dobrze. Widać to z jego roz- 
prorr ienionej twarzy. Zginął nonnry 
elilopiee sprzed pół godziny. Ten no
wy’ jest wesoły i spokojny. Wróci te
raz do domu i nnpowno pierwszą 
rzoezą, jaką zrobi, bedzie wcięcie do 
ręki brzęczącego banjo.

Eses.
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Dajcie spokćj IGO-letniej staruszce
Oryginalne podanie do p. Ministra Skarau

Pewna znana w Równern na 
Wołyniu żydówka, która —  jak 
pisze „W arszawer Radjo“  —  o- 
siągnęła już piękny wiek zgórą 
stu lat, ma kłopoty z egzelcutord- 
mi skarbowj mi i użyła w walce 
z nimi argumentu, na jaki rzad
ko kto może się powołać.

Staruszka ta, niejaka I  T by
ła niegdyś bardzo bogata. Obec
nie żyje na utrzymaniu c 'rk i i od 
dawna juz nie ma ani żadnego 
majątku, ani żadnego dochodu, 
lecz —  niestety —  ma... zaległoś
ci poaatkowe! Zaległości te 
sprawiają, że biedną staruszkę 
100-letnią nachodzą ciągle gorli
wi egzekutorzy. Zniecierpliw.ona 
tem i zrozpaczona staruszka po
dała wreszcie niedawno do M i
nisterstwa Skarbu podanie, w 
którem pisze, że bezwzględność

egzekutorów skarbowych tak ją 
męczy, iż niewątpliwie musi to 
je j skrócić życie, kiedy tymcza
sem ona przeżywszy już więcej 
jak 100 lat, co przecie tak często 
się nie zdarza, chciałaby ostat
nie lata, których zapewne nie
wiele jej już pozostaje spędzić w 
spokoju.

Wskutek tego podania, prze
prowadzono oszacowanie mająt
ku niewypłacalnej dłużniczki 
skarbu Państwa Okazało się, ze 
„majątek" ten wynosi... około 50 
zł. w ruchomościach, ubraniu i 
bieliźnie! Teraz staruszka żyje 
już spokojnie. Egzekutorzy prze
stali do niej przychodzić. P rzy
pomniało im się zapewne staro
żytne, a pełne głębokiej mądro
ści powiedzenie „ I  król Salomon 
z pustego me naleje".

Rezyoencj? Żółkiewskich i Sobieskiego
z o s t a n i e  w k r ó t c e  c d i o w i c n a

ŻÓŁKIEW, 18.1. Praco rekon
strukcyjne czterech komnat . przed
sionka w zamku królewskim w Żół
kwi postąpiły o tyle naprzód, ż.e 
wkrótce będą mogły być oddane do 
użytku gimnazjum państwowego :m. 
hetmana Żółkiewskiego, które dricr

żawi skrzydło zamka. W  skrźyaH 
tem, które służyło za rezydencję za
łożycielowi miasta, hetmanowi Żół
kiewskiemu, a później królowi Jano
wi I I I ,  pozostaje jeszcze do rekon
strukcji ostatiiia sala, t. zw. Tro
nowa.

G d y  w i e l c y  a k t o r z y  W S ' $  w i e r s z e . . .
i „ S o n e t y  s ^ a s t r o n o n i i j c z n e 1*

W ifirjz Mieczysława Frenkla
Wśród papierów znakomitego 

aktora Mieczysława Frenkla, 
znajdują się istne skarby doku
mentów obyczajowych, niezna
nych rękopisów, cennych auto
grafów i kiedyś biurko wielkiego 
odtwórcy polskiej komedji, bę
dzie istną kopalnią dla przysz
łych badaczy tej epoki.

W łaściwie są to już czasy, któ
re odeszły w  cień przeszłości i 
coraz bardziej odchodzą w cień 
zapomnienia.

Modny jest dziś „rok 1900". 
W yraża się w tem pewna tęskno
ta do doby, w której nie było kry
zysu i dzisiejszych konfliktów. 
Zdawałoby się, że życie wówczas 
układało się gładziej, ale myśli 
się tak czasem chyba dlatego, że 
nie bierze się pod uwagę trudno
ści coprawda innych, lecz napew 
no dokuczliwszych. Rządv zabor
cze, cenzura... To wszystko udbi- 
jało się i w  świecie artystycz
nym ówczesnej Warszawy. b ło t
ne wiersze, wierszyki, facecje 
miały ukryte żądło. Chodziło o 
przem) cenie utworu, schwytanie 
aprobaty cenzury, a potem pu-

O i s y r k u
L u d z i e  i z w i e r z ę t a  w  w o z a c ł i

ŚMIERĆ ARTAGNANAIstnieje cała masa nowych, wspa
niałych wynalazków rozrywkowych. 
Mamy kino, mamy radjo — ale to 
wszystko nie wyrugowało jeszcze 
cyrku. Starego cyrku z tysiącem a- 
trakeyj i produhcyj. Cyrku pełnego 
romantycznego uroku. Dziś jeszcze 
po europejskich traktach, od stolicy 
do stolicy, od kraju do kraju — cią
gną wielkie wozy, jedzie cyrk. O- 
czywiśeie, że te wspanialsze, te bo
gate cyrki przewożą swój zespół, u- 
tządzenia i zwierzęta — koleją, spe- 
eialnemi wagonami. Ale te biedniej
sze —  te wędrują, jak za dawnych 
czasów, kiedy arenę oświetlano v.,o- 
ślepiającem" światłem gazowem.

DZIECI CYRKU

Dyrektor cyrku jest zarazem jak
by naczelnikiem jakiegoś klanu, 
władcą i prawodawcą tego małego, 
wędrownego państwa, które ma swo 
je własne prawa. A  prawa są suro
we —  obowiązuje przedewszystkiem 
koleżeństwo, lojalność i posłuszeń 
stwo. Obowiązuje również moralność 
Bardzo surowa, taka mieszczańska' 
moralność.

Kwitnie także życie rodzi nne W  
wagonie-jadalni gromadzi się cała 
rodzina. Wszyscy siedzą przy stole, 
a mama, która jest może Kobietą-wę- 
żem, lub też woltyżerką —  krzyczy 
na niegrzeczne dzieci.

Z  cyrkiem wędruje również 
nauczycielka, która w jednym z wo
zów odbywa eodziennio lekcję ze 
wszystkienr dziećmi cyrków emi. Mu
szą się uczyć. Ale dzieci niczawsze 
chcą się uczyć i stanowczo wolą wy
mknąć się do tego wozu, gdzie siedzi 
hiena Cleo ze swojemi małemi. Tak 
strasznie przyjemnie jest głaskać te 
małe, śmieszne zwierzaki, które już 
zaczynają chodzić i bawią się jak 
małe psiaki. Ale to wszystko trwa 
dotąd, dopóki mama-hiena nie oka
że niezadowolenia i ni" rzuci się na 
małych ludzkich intruzów. Wtedy — 
trzeba się cofać coprędzej, bo Cleo 
jest zła.

Tak,e zabawy trwają dopóki nic 
skończ) się lat dziesięcin. A  po 
tem....

POTEM JEST PRACA, OKLA8KI 
T KREW

Potem —  jest praca. Kiedy się ma 
skończone trzynaście lat, wolno 
występować na arenie jako poskra- 
miacz dzikich zwierząt. Mały cliło 
pak, wtedy, kiedy bawi się z małem. 
hieniąlkami, już myśli o swoich wy
stępach na arenie. Kiedy ma lat 
dziesięć, zaczyna się przygotowywać 
do występów. CliłoDak z ■wozu cyrko
wego zaczyna już tresować te zwie
rzęta, z kMremi będzie potem wystę
powa! Mały, dz.csięcioletni brzdąc, 
robi swój pierwszy krok w życie — 
krok do klatki lwa. pantery, czy 
pręgownnych, wspaniałych tygry ■ 
sów Zaczyna —  karjere.

Zazwyczaj do tej pierwszej tresu
ry dostaje okazy młode, które przy
wiązują się potem do niego. Czasem 
ta tresura i przywiązanie wiążą się 
z niejedną tragedją.

Tak właśnie było ze wspaniałym 
lwem Artagnanem i jego poskramia-

czem i treserem, jednym z braci A- 
mar — sławnych cyrkowców. 

ZBUDZIŁ SIĘ LEW  
Kiedy Amar, jako jedenastoletni 

chłopak dostał w małym koszyka 
dwa dwumiesięczne lwiątka, Bellonę 
i Artagnana, ojciec Amara, pasując
go jakby na artystę cyrkoweg da!
mu nówcza-s tc kardynalne rr.dy, 
których powinien zawsze przcslrzb- 
gać każdy poskramiaez zwierząt : po 
pierwsze nigdy nie wchodzić samemu 
do klatki, o ile w pobliżu niema czło
wieka, który mógłby go rałować, w 
razie gdyby zwierzęta się rzuciły, po
zatem —  odwiedzać zwierzęta jak 
najczęściej, aby się przywiązały i 
przyzwyczaiły jakna.ibard/icj, ale 
jednocześnie nigdy nie ufać im śle
po. Dzikie zwierzęta, nawet te, które 
urodziły się i wychował) w niewoli — 
przez dziwny atawizm —  wpadają 
w gniew, w dziwny szał, zaślepienie 
i mogą się rzucić. Czasom najmniej
szy drobiazg wystarczy, aby je roz
drażnić.

Przyszły pogromca Ymar wycho
wywał swoje lwiątka z przejęciem 
i z wielką czułością. Kiedy przecho
dziły ciężki okres swego szczenięcego 
ząbkowania i wyrzynały im się te 
olbrzymie, groźne kły, mały Amar 
czuwał przy nich całe uoce i sypiał 
w klatce.

Potem przyszły dni triumfów i 
sławy —  na prawie wszystkich are
nach w Europie i Ameryce prodnko 
wał się trzynastoletni poskramiacz 
Amar ze swojemi lwami.

Aż po paru latach —  wspaniały 
lew Artagnan jakby przebudził sic, 
jakby utracił swoją łagodność.

GROŹNY ARTAGNAN — 
POSŁUSZNY FROMIENtOM 

KSIĘŻYCA
Któregoś dnia przez cały sznur 

wozów przebiegł rozedrgany od tur
kotu kół okrzyk:

— Lew rozszarpał człowieka. 
Lecew, raatunku.

YY klatce Artagnana leżała krwa
wa masa nręsa, które było przed 
chwilą żywym człowiekiem. Ar 
tagnan rozszarpał młodego chłopca, 
jednego z tych, którzy zazwyczaj a- 
systują poza klatką pogromcy, goto
wi w każdej chwili przyjść mu z 
pomocą. Jak się okazało — chło
pak wszedł do klatki, naśladując po
gromcę-A mara.

Tegoż samego wieczora — ,1® 
zawsze — kładi na arenie Amar gło
wę w paszczę Artagnana. A Artag
nan był posłuszny i łagodny, jak ba
ranek. I  nic zdradzał żadnego szcze
gólnego rozdrażnienia. Był zresztą 
ciekawym okazem lwa-lumityka.

Ale potem —  tragiczne wypadki 
zaczęły się powtarzać. Artagnan stał 
się przysłowiową beslją. Któregoś 
dnia poszarpał i okaleczył w- strasz
ny sposób pogiomcę Coopera. Stało 
się to wtedy, kiedy Amar był cho
ry, a Cooper uparł się, że go zastą
pi i zrobi jogo numer. Byt Wtedy 
już i tak okaleczony przez panterę 
Margot. Ale top co z nim zrobił \r- 
tnguan, było straszne. Kiedy po 
dziesięciu miesiącach Cooper wyszedł 
ze szpitala, jago twarz wyglądała 
jak okropna maska.

Artagnan stawał się coraz bar 
dziej groźny i niebezpieczny. Pewne
go wieczora, podczas spektaklu — 
rzucił się na swojego pogromcę, na 
Amara, który wychować go i pieścił. 
Trzeba przytem dodać, że Amar, w 
przeciwieństwie do Coopera, miał 
bardzo łagodny i spokojny system 
tresury i unikał praktykowanego dla 
wzmożenia’ efektu — drażnienia 
zwierząt. A  jednak Artagnan rzu
cił się na* niego. Amur cofnął się 
szczęśliwie i w pazurach lwa został 
tylko —  hut pogromcy.

I  wtedy pogromca Amar postano
wił sie rozstać z Artagnanem. A r
tagnana —  postrach łudzi z wozów 
cyrkowych, trzeba było zftbić. Akurat 
tak się złożyło, żc jedna z wytwór
ni filmowych poszukiwała lwa, któ
ry miał być zabity podczas filmowa
nia. Amar sprzedał swojego lwa fil 
mowcom.

Przed paroma dniami, podczas na
kręcania filmu, w okolicy lasku Fon
tainebleau, na tle egzotycznych do- 
koracyj, zginął Artagnan, okrutny 
Jaw, który posłuszny In ł promieniom 
księżyca.

bliczne wykonanie powiedziało 
już publiczności, co jest sednem 
rzeczy.

Do Mieczysława Frenkla scho
dziła się brać artystyczna i nio
sła zapisane świstki papieru, pro 
sząc: —  Mięciu, powiedz to na 
koncercie! Mistrzu, zadeklamuj 
to !

I  tak w biurku Frenkla pozo
stawały autografy, które dziś 
nabrały patyny przeszłości i ce
ny pamiątki.

W śiód nich syn artysty, sam 
również znany aktor, Tadeusz 
Frenkel, wynalazł szereg rękopi
sów Prasa, Gomulickiego, M iło
sza Kotarbińskiego, Wacława 
Szymanowskiego, Tadeusza Ok
szy - Grabowskiego, a nawet i 
swego ojca. Będzie je czytał dziś 
na wieczorze literackim w SiM‘ie 
urządzanym pod nazwą „Humor 
naszych ojcow".

W łaściwie me są to zawsze 
rzeczy wesołe, niektóre zaś inte- 
sują przedewszystkiem ze wzglę
du na nazwiska autorów.

„ f o n e t y  g a s t r o n o m i c z n e 4
Do najzabawniejszych należy 

cykl „Sonetów" gastronomicz
nych", złożony z trzech sonetów 
napisanych przez Wiktora Gomu
lickiego i z sonetu, którego auto
rem, ukrywającym się pod pseu
donimem „F idelio" jest głośny 
ongi aktor, Wacław Szymanow
ski, Oto jego sonet z wiunownym 
tytułem: „Pobojow isko":

T rb lk a  Chopina w Dreźnie
•Tuk wiadomo, Chopin przebywał 

parokrotnie w Dreźnie. Na domu 
przy placu Neumarkt, gdz.ie miesz
kał w r. 1S35, będzie umieszczona 
tablica pamiątkowa, skomponowana 
przez rzeźbiarza drezdeńskiego, Rad- 
datza. Odsłonięcie odbędzie się w lu
tym; połączone z niem będą uroczy
stości chopinowskie.

„Skończyło się — już nikły poiraw sterty całe; 
Carść nędznych niedobitków półmiski zalega; 
Woń jadła, co rozkosznie biła pod powałę 
Zgasła już — znikł apetyi — nie szukajcie zbiega

Wszystko ma swoją porę, i wielkie i małe...
Gdy miara przepełniona od brzegu do brzega. 
Napój z czary utraca przymioty wspaniałe 
I w najpiękniejszem dziele błędy się dostrzega.

Skończyło się — więc każdy już dla siebie szuka 
Miejsca, oddalonego od stołu, w półcieniu, 
Gdzieby mógł swobodnemu oddać się marzeniu.

Na kulinarne wady ten i ów pomruka.
Wszyscy możliwy skutek badają w sumieniu. 
Trwożą się..,

Jeść nie sztuka, ale strawić sztuka".

„ O o n n a  S n e z  z  P o r t o r i c o "
Inną ciekawostką jest wiersz 

Miłosza Kotarbińskiego, daw ne 
go rektora Akademji Sztuk Pięk
nych, brata wielkiego artysty 
sceny poiskiej, Józefa. Rękopis 
już zaginął, ale humuiski, pisa
nej chyba przed 40 laty, w swo
im czasie kazał się nauczyć na 
pamięć Mieczysław Freiikiel. Od
twarzamy jego zakończenie tak, 
jak nam je podał z pamięci Ta
deusz Frenkiel;
„Ja nieraz wszak wspomnieniom mym 
Powtarzam: „Ach, nie szczypcie" 
Kobiety wszędzie jedne są 
W  Antyllarh czy w Fgipcie

I kiwnął głową dumny grand,
V, zniósł w górę ręce obie,
I kiwnął głową jeszcze raz

\ Diegu wściekły miota się —
Serce mu szarpią furje,
Zapiekłem okiem toczy krąg 
Spienionym zębem mur je.

„Kobiety! — woła — Teraz ja 
już znam was, zmm głęboko 
Na ustach miód i w oku czar 
A  w sercu perskie oko!

Ale czekajcie, przyjdzie czas 
Ja jeszcze wam pokażę!"
Przewrócił stół i szybę stłukł 
I porozpędzał straże,

Pięścią o pięść uderza wciąż, 
Nogami kopie sługi 
Wreszcie na łożu z dzikich skór 
Rozciągnął się jak długi.

Zębami dziko zgrzyta wciąż, 
Melodję dziką nuci.,
I dziko chrapiąc dziko śpi 
I ani się przewróci.

A Donna Inez śmieje sie 
Ma czworo sług z lektyką 
I paziów dwóch, i dobrze jej 
Na cudnem Portorico."I wziął i poszedł sobie.

G r c t t y e r o w ? K i  w i e r s z  F r e n M a

S z f u f c a  . M o r a l n o ś ć 11
z a k a z a n a  s n o w o d u  

n i e m o r a l n o i f c i
Policja wiedeńska zawiesiła dalsze 

przedstawienia sztuki teatralnej p.t. 
„Die Moralitiil", wystawionej na 
scenie teatrzyku „Die Tribuue", spo- 
wodu jej niemoralnej treści. Dyrek 
tor teatru, Herwig, i sześciu akto
rów zostało przez policję aresztowa
nych. To udzieleniu wszystkim are
sztowanym ostrego ostrzeżenia, poli
cja wypuściła ich na wolność.

A  teraz po wesołości, po hu
morze, pod którym nieraz kryły 
się rzeczy bolesne, wiersz M ie
czysława Fienkla, napisany przez 
artystę w zimie 1915 roku, a więc 
już w czasie wojny światowej. 
Kom edji" i schodzi jakgdyby w 
otchłań nieszczęścia i wojny i z 
grotgerow skim patosem kreśli ta 
ki obraz, który, niestety i dziś

na polskiej wsi może mieć wymo
wę aktualności;
Frenkiel miał deklamować na 
koncercie w Filharmonji, ale cen 
zura niemiecka skreśliła na eg
zemplarzu zwięzłe, zakazujące 
„v  e r b o t e n".

Frenkiel w  swym utworze zaty
tułowanym „Rok 1915", pisanym 
tercyną, wzoruje się na' „Boskiej

1
„...Oto com ujrzał: rozstawione mary •—
A  na nich zwłoki strasine wychudzone..
Dziecko, kobieta i mężczyzna stary.. .̂

Więc w przewodnika poglądnąłem stronę,
I ze wzruszenia trzęsłem się jak z chłodu 
Oko me, jego badało strwożone...

On rzekł pocichu: „Pójdź!—Umarli z głodu - 
I odszedł wlokąc nłaszcz swój długi, czarny,
Z tego strasznego zagadek ogrodu..."

Tu opuszczamy kilka strof, I odsłania dopiero przejmujące » •  
tembardziej, że intencję Frenkla I kończenie:

„Kiedym się zbudził, leżałem na śniegu,
I rozwiązane usta moje były,
Gwiazdy świeciły w niewstrzymanym biegi'

Więc zawołałem: „Mów, czy mi się śniły 
Te płacze, groby — i co one znaczą?
Zali nieziemskie moce przemówiły,
Temi modłami i taka rozpaczą?
Zali anioły litościwe prac;
Nad tym padółetrt skarżą się i płaczą?

A on mi głucho odparł ,To Polacy..."
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Uświadomił sobie, że ucieka. W ciąż mu się zdawało, 
że ktoś za nim idzie i ktoś go szpieguje. Czuł wkoło sie
bie sieci zastawione przez potężnego i bezwzględnego 
przeciwnika.

—  Przywidzenia —  myślał. —  Za dużo w żj ciu prze
czytałem powieści kryminalnych i teraz mi się zdaje, że 
w życiu jest lak, jak w romansie.

R )ł jednak zadowolony, że nikogo nie było w pobli
żu. W  dali stała samotna taksówka. Podszedł do niej 
wolnym krokiem.

—  Wolna J
—  Proszę.

Na most Poniatowskiego.
Gdy dojeżdżali do Wisły, dal nowe • polecenie: na

Dworzec Główny.
Dopiero stąd, z rozmównicy, zatelefonował do Lipo- 

wieckiego. Miał pewność, że go nikt nie zauważył.
—  Pan Olcha? Mówi Barczyński. Muszę się z pa

nem zobaczyć szybko, ale tak, żeby bezwarunkowo n.kt 
nie wiedział o naszem spotkaniu. Sprawa groźna.

Agent odrazu zorjentował się, że Barczyński coś wie 
i jednocześnie ma powody, dla których unika rozmowy 
telefonicznej na ten temat. Wobec tego nie zadawał py
tań i odpowiedział:

—  Niech pan jedzie na wybrzeże Kościuszkowskie, 
ale z takiem obliczeniem, żeby być na miejscu za pół 
godziny, nic wcześniej. Na brzegu warszawskim, tuż 
przy moście Poniatowskiego znajdzie pan przystań 
,,’ ohnson- Tam pan pow-ie głośno- „Chcę wynająć mo
torówkę na dwie godziny ao Czerninkowa".

Barczyński usłyszał cichy dzwonek, oznaczający od
łożenie słuchawki

Podszedł do kiosku i kupując papierosy, zapytał, skąd 
i jakim tramwajem może sie dostać do mostu Poniatow
skiego. M imowoli nasunęło się wspomnienie o przygo
dzie w Poznaniu, tembardziej że panna była też ładna 
i wyjątkowo chętnie udzielała informacyj. Tyra razem 
nie zawierał znajomości, uchylił kapelusza i prędko od
szedł.

Upłynęło pól godziny, zanim Barczyński się znalazł

—  Niech pan zapyta, czy nie mówiła, że jeszcze dziś 
wraca na wieś?

—  Dobrze. Dziękuję. —  Odłożył słuchawkę i zwrócił 
się do agenta. —  Nie, powiedziała, że koło jedenastej 
będzie w domu. Co robić?

—  Przedewszystkiem nie denerwować się zawczasu 
—  odpowiedział Lipowiecki. —  Narazie nie pozostaje 
nam mc innego, jak czekać do godziny jedenastej lub 
do wpół do dwunastej.

Skałkowski nie  wtrącał się do rozmowy, jednak pil
nie nadsłuchiwał i teraz już podzielał zaniepokojenie 
Barczyńskiego

Minuty wlokły się długie. jak godziny, wskazówki 
wielkiego zegara ściennego, zdawało się, zastygły w bez
ruchu.

Godzina jedenasta i wpół do dwunastej nie wniosły 
nic nowego.

Lipowiecki był zamyślony. Gdy odeszli od telefonu 
i znów zasiedli przy stoliku, na którym w dwóch popiel
niczkach piętrzyły się stosy niedopałków, przerwał 
uciążliwe milczenie i zaczął szczegółowo rozpytywać 
Barczyńskiego, jak spędził dzień dzisiejszy, gdzie był 
z panną Lolą, czy nie zauważył nic, co wydatvałoby się 
podejrzanem choć w najmniejszym stopniu. Badania 
nie dały żadnego wyniku.

Widząc, że Barczyński już nie może usiedzieć na 
miejscu, agent zaproponował mu, by się uda] razem z 
nim na poszukiwania.

Poszli na p '"c  Teatralny do komisarjatu policji » Li- 
powieck: zaczął telefonować na wszystkie strony, zasię
gając informacyj o zgłoszonych wypadkach samocho
dowych,^ nagłego zasłabnięcia i t. p. Znów nic.

Dniało, gdy wyszli na ulicę. Deszcz nie ustawał.
Barczyński znacznie upadł na duchu, szedł ponury 

i zamyślony. Ocknął się, gdy stanęli prz: .1 wejściem do 
otelu, spojrzał na Lipowieckiego, który pochwycił 

wzrok i zrozumiał, że w tym stanie samotność będzie 
mu zanadto ciążyła. Wzią! Barczyńskiego pod rękę i po
prowadził do znajdującej się w pobliżu knajpy nocnej..

Zajęli stoli i w sali bufetowej. Widocznie zabawa by
ła w pełni: zdaleka dochodziły wrzaski podochoconej
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S tO Ń C E
wschó" I zachód

7— 36 5—36

K S I Ę Ż Y C
wschód f zachód

14-38 I 7—5
Dł dnia| Przyb.

8- -20 r -  36

Dziś św. Henryka 
Jutro św. Fabjana.

M r c z n o ,  s ł a b n ą c e  w i a t r y
Wczoraj po południu kształtowała 

się pogoda, pod wpływem wypełniają 
cej się płytkiej depresji barometycz- 
nej. Wskutek czego w dzielnicach 
wschodnich, środkowych i południo
wych było pochmurno i padał 
śnieg przy porywistych wiat
rach północnych. Natomiast na 
zachodzie i północnym zacho
dzie kraju przeważało zachmurze
nie zmienne. Temperatura o godzi
nie 14-ej wynosiła: —  1 stopień w 
Gdyni, —  2 w Poznaniu, —  3 w Byd
goszczy, —  4 w Grudziądzu, —  5 w 
Kaliszu, —  6 w Płocku, —  7 w Mła
wie. —  8 w Warszawie i Krakowie. 
— 9 w Wilnie i Suwałkach, —  10 w 
lidzie i Pińsku. — 11 w Przemyślu i 
Zaleszczykach, —  12 w Łucku, — 13 
w Zakopanem i Lwowie oraz — 14 w 
Tarnooolu

Przewidywany przebieg pogody co 
wieczora arna 19 b. m. Zachmurzenie 
przeważnie duże z zamkającemi opa
dami śnież^emi na wschodzie i poLd 
niu Kraiu. W  zachodnich i środkowych 
dzielnicach większe i zpogodzen.a. 
Unrarkowanie mroźno. Słabnące w:at 
ry  z kierunków północnych.

M  spółko bogaczy Żydowskich
p ro w ^ a ziła  fa b ry k ą  fa łs zy w y c h  monet

w  W a r s z a w i e  a  p a t e m  w  K  elcacii

T E A T R Y

C Y R K  S T A N I E W S K 1 C H
Dziś i codziennie 

o 4.30 pa o 8.15 w.
Wagner Liszt
Lehar Strauss
Soura Moniuszko
w wykonanru słynnego

„CZŁOWIEKA 0 100 TWARZACH"

M IC H L A  L U P O
dyrygują orkiestrą w Cyrku!

14 atrakcyj! Klowni Barracetas! 
Ucieszne małpki!

Akrobacja napowietnna!
Ceny niskie: o 4.30 od 50 gr. do 
3 zł. (dziec" płacą octowe). 

Wiecz. od 99 gr. do 4 zł.

|  DZIAŁ LEKARSKI
L .  K . Krajewski S S S j ,
P rzy jm u je  w s w o je i p ry w a tn e j L e c z n ic y , 
C h m ie ln a  56. od 8 r  do 9 w . N ie d z . od 1 .

E I g r ó ś I u k
CHOROBY WENERYCZNA, »ŁCIOWE 
Złota 44, od 9 t. —  9 w . N ie d z . do 3 p p .

W E N E R Y C Z N C  “LECZĄCA 
r a r k i o n n  9 Przyi- od s i - do u WiŁ u L i i  I C y U  L  tel. 205-30. Ś w ię ta  3-6

LU BLIN , 18. 1 (tel. w ł.). —  
Przed Sądem Apelacyjnym w Lu
blinie toczyła się onegdaj rozpra
wa przeciw głośnej szajce fa ł
szerzy pieniędzy z Kielc. Sprawa 
jest o tyle sensacyjna, że w afe
rę są zamieszani prawie wyłącz
nie żydzi, i to żydzi bogaci, prze
mysłowcy, a nawet miljonerzy.

A fera  rozpoczęła się w roku 
1932 fałszowaniem 5u-groszó- 
wek. Zamożny przemysłowiec, 
Abram Josek Gutman przybył do 
Warszawy i przez krewnego swe
go Borucha Marachowskiego, 
oraz dalszych żydów, Hermana 
Jankla Landaua i innych traEił 
do Moszka Kutasika vel Katasz- 
ki, który wykonał za 200 zł. mo
siężną formę do odlewu 50-gro- 
szówek.

Dochody z tej „mennicy odle
w ow ej" były bardzo skromne. W  
marcu 1933 roku Kutasik spotkał 
Landaua i oświadczył mu, że zna 
osobnika, który potrafi fabryko
wać 10-złotówki. Na taką fabry
kę potrzeba jednak 3 tysiące zł.

Powiadomiony o tej propozy
cji Gutman przybył natychmiast 
z K ielc do Warszawy. „Fachoty- 
cem“ , zaproponowanym przez 
Moszka Kutasika okazał się nie
jaki Zygmunt Jan Kupiecki, ty
tułujący się „inżynierem ". Gut
man po „konferencji" z Kupiec
kim wrógił do Kielc, gdzie wciąg 
nął do szajki, jako drugiego 
wspólnika finansowego zakładu 
fałszerskiego drugiego bogacza 
żydowskiego, przemysłowca Aro- 
na Szlomę Lewensztajna. Każdy 
z nich dał po 1500 zł. kapitału 
zakładowego. Spółkę miedzy trze 
ma fałszerzami zrealizowano w 
Warszawie w  hotelu „Kosja". 
Według wykalkuiowanych kosz
tów, koszty własne produkcji jed 
nej fałszywej 10-złotówki miały 
wynosić 2,50 zł. Lewensztajn od- 
razu zakupił większą ilość drze
wa w  kieleckiem, by móc zapła
cić za nie fa lsy fika łami.

Produkcję fałszywych pienię
dzy zaczęto początkowo w W ar
szawie w nieczynnej fabryce w y
robów srebrnych Bieńkowskiego. 
Falsyfikaty robiono z blachy 
srebrzonej, zawierającej aż 80 
proc. srebra, a więc lepszej ani
żeli dawała mennica państwowa 
Fabrykację pozorowano pracami 
technicznemu nad jakimś wyna
lazkiem. Z obawy przed właści
cielem fabryki, który mógłby zor 
jentować się w  czem rzecz, prze- 
niesioino fabrykę do Kielc, loku
jąc ją w browarze i czesalni wa- 
tj Gutmana. W  fabryce Sehiffer-

sa na Pradze w Warszawie zaku
piono prasę za 3200 zł. W  maju 
1933 r. • przewieziono ją  ao T' :°!c 
i uruchomiono fabrykę. Do spół
ki w Kielcach należeli Gutman, 
Landau i Kupiecki, Lewensztajn, 
Kuperberg i syn Gutmana Lej- 
zor. Kutasika zlikwidowano. K ie
rowali fabryką obaj m iljonerzy 
żydo-wscy, Kuperberg i młody 
Gutman kolportowali fałszywe 
pieniądze.

Interes szedł świetnie, fcjjąmął 
rmody Gutman, który p r t 'z  ła
komstwo swe zaprowadził wszy
stkich wspólników do kryminału. 
Kupując u straganiarza czeko
ladki, zapłacił fałszywą 10 zło
tówką. Straganiarz poniewczasie 
zorjentował się w  podstępie. Gay 
Gutman zjaw ił się po kilku 
dniach ponownie po czekoladki 
przytrzymał go za zapłatę nowa. 
fałszywą 10 złotówką i oddał w 
ręce policji. W zięty na sp„ łj i 
Gutman zeznał, że fałszywe pie
niądze bierze od ojca swego A- 
brahama, który fabrykuje je w 
swej fabryce Nat;-L -'-.ucL a 
rewizLn wykryła w z rL : ‘ uwo

niach , fabrycznych Gutmana 
„mennicę" dobrze zamaskowaną, 
w mieszkaniu zaś Gutmana* umo
wę dzierżawną na lokal mennicy 
z Kupieckim i Lanaauem.

Ostrzeżeni —  chcieli ci wspól
nicy zbiec —  lecz ich przyłapa
no a w mieszkaniu ich znalezio
no srebrną blachę. Przyznali się 
do winy, frskaizując dalsze ślady 
do Moszka Blacharza w  Kielcach, 
gdzie były ukryte sztance. Dal
sze rew izje wykryły inne częac: 
mennicy u żydów kieleckich: 
Lustiga, Goldberga, Goldwera i 
Estery Straszewskiej. Aresztowa- 
ro  również finansującego „men
n icę" przemysłowca Lewensztaj
na

Sąd Okręgowy w Kielcach ska
zał szajkę na karę w ięzienia od 
lat 5 —  8. Uniewinnieni został’ 
Boruch Marachowski i Moszek 
Blacharz. Na skutek skargi apela 
cyjnej skazanych rozpal rywal 
sprawę Sąd Apelacyjny w  Lubli
nie, który wyrok co do skazanych 
zatwierdził a uniewinniunego w 
pierwszej instancji Blacharza 
skazał na 3 lata więzienia.

TFATR WIFLKI- Dziś i do nie 
dzieli, 20 b. m. włącznie ciesząca 
si» nie-̂ u ykiem powodzeniem 
„kraina Uśmiechu” z Fedycz- 
Kowską, Szczepańską, Łuczyń
skim, Szczepańskim. Bolko, Zni
cze™ oraz Loda Halama, W nie
dziele 3.15 pp. „Faust”  z „Nocą 
Wupurgji”  z L;pską, Grudzińską, 
Gołębiowskim, Czaplickim, Wra- 
gą oraz Lodą Halamą

Budowa Kościołe-Pom niKa
n a  G r o c h o w a

IV historycznym Grochowic, na te
renach słynnej na ealy świat 01- 
szynki Grochowskiej powstała w 
1925 r. paraf ja p. w. „Najczystsze
go Se,rca Maryi11.

Paraf ja ta wielkim wy siłkiem, 
dzięki ofiarności parafjan i społe
czeństwa polskiego, pobudowała 
skromną kaplicę drewniana, która o- 
becnic nic może już pomieścić 
wszystkioh wiernych.

Powstała więc konieczność budo
wy kościoła oupowiednich rozmia
rów.

Świątynia ta będzie miała na celn 
rietylko krzewienie wiary, miłości 
Boga, Ojczyzny i bliźniego, lecz bę
dzie również pomnikiem i widomym 
znakiem lioidu, czci i . pamięci, dla 
tych, którzy tu na tych polach, jako 
bohaterzy przelali krew i oddali ży
cic w obronie świętej sprawy.

Nazwiska tych bohaterów o w o! - 
ność będą wyryte na specjalnych ta 
bliench, wmurowanych w ściany 
Świątyni-Pomnika

Komitet Budowy zwrócił się do 
społeczeństwa i prosił o poparcie tej 
budowy, która nietylko da dzielnicy 
Instoryrznp i piękną świątynię, ale 
zatrudni szereg o.-,6b bezrobotnych.

Apel nie pozostał bez echa. Zacni 
dobroczyńcy przyszli z pomocą i roz
poczęto budowę kościoła-pomaika.

W  zes/łym roku położono funda

ment zclazobetonowy, SOO m. sześć., 
a w tym roku wymurowano cegły 
1300 m. sześć.

Dziś mury taj świątyni sięgają już 
kilka metrów w górę, lecz, niestety, 
fundusze wyczerpały się, a nawet są 
długi, wobec czego roboty wstrzy
mano.

Komitet w trosce o niedopuszcze
nie, żeby praca i fundusze, z, takim 
trudem zdobyte, nic poszły na mar
ne, dokłada wielkich starań, aby 
kontynuować zbożne dzieło, bez dal
szej jednak pomocy nic bedzie mógł 
togo dokonać.

Znano wszystkim srlachemc i u- 
czynnc serca polskie nie pozwolą 
wątpić, iż prośba zostanie wysłucha
na, za eo zgóry składamy najser
deczniejsze podziękowanie: Bóg za- 
phtć.

Prezes (— ) Stanisław Spring- 
wald, gen. w st. sp. Probosżcz (— ) 
Ivs. Jan Sztuka. Sekretarz ( —) Sta
nisław Rozumek. Skarbnik (— ) An
toni Cichowicz.

Ofiary można wpłacać na P. K. O. 
980. Bliższe informacje —  Warsza
wa, Ohłopicklpgo Nr. 2. Telefon 
10-21-21,

TFATR V \RODOWY: Gra
„Intrygę i Miłość” Schillera z 
''Oiskim. Malicką, Gorczyńską i 
Węgierką na c«?k. W  niedzielę
0 3.30 pp. „Rozbrthi”  (ceny zni- 
tone).

lubo aronament l-O.
TEATR POLSKI: Dziś „Pan

lopaz”  - Maszyńskim, Sambo*-- 
sk'm i M. Kamińską na czele.

Dziś w sobotę abonament 2-E, 
w niedzielę 2-F.

Jutr w niedzielę o -3 pp. i w po 
piędzi att-k o wiecz. po cenach 
cni żon y< h o 50 proc, arcydzieło 
Mickiewicza „Dziady” .

TEATR NÓW : Przedstawie
nie „Henryki IV”  upowedu cho
roby K. Junoszy - S.ępowski-go 
odwołane.

W  niedzielę o 3.30 op. „Egip
ska pszenica (ceny zniżone) z 
Goiczyńską, Buczyńską i Wair- 
nccHm na czele.

TEATR LETNI: Gra dziś
„Piękną Helenę” arcydzieło Of
fenbacha w opracowaniu Hemara 
z \ todze lew ską w roli tytułowej.

W  niedzielę o 3.30 pp'. do raz 
'00-ny „Rozkoszna dziewczyna” 
(ceny zniłone), z Romanówną, 
Dymszą i Symem.

TEATR A1ALY: Dziś świema
t^medja „KarMina” , z Ćwiklińską 
(rola tyt.), Różyckim i Stanisław 
skim

Dziś abonament 1-H. w nie
dzielę !-J.

W  nir dzielę o 3 pp. „Świt, dzień
1 noc” (ceny zniżone) z Malicka 
i Węgierka.

Redakcja „A B C -N ow in  Codzien
nych" otwiera listę składek kwota* 
50 zł.

i
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publiczności, dźwięki marnej i nieżgranej albo przemę
czonej orkiestry, wybuchy oklasków i pijanego śmie
chu.

W  tej części restauracji było względnie cicho, tylko 
trzech podejrzanie wyglądających osobników wzajem
nie deklarowało sobie dozgonną przyjaźń i uw ijali się 
spoceni kelnerzy, głośno wykrzykując zamówienia.

Lipowiecki zmusił Barczyńskiego do wypicia kilku 
kieliszków wódki i do zjedzenia czegoś.

—  Napijemy się kawy czarnej? —  zapytał, gdy kel
ner sprzątnął ze stołu.

Barezyński był głęboko zamyślony i nie dosłyszał t 
pytania, agent położył mu dłon na ramieniu, lekko 
uścisnął i powiedział miękkim, ciepłym głosem:

—  N ie trzeba się tak denerwować, panie Stefanie. 
Czekajmy spokojnie. Mam wrażenie, że rano downem., 
się czegoś.

* •
*

Barezyński powrócił do domu i położył się. Był zu
pełnie rozbity i wyczerpany, jak,po nadmiernym wysiłku 
fizycznym.

N ie mógł jednak zasnąć: przewracał się z boku na 
bok trawiony niepoKojem, który odczuwał jak głuchy, tę
py bó l; zapalał papierosa, by po chwili niecierpliwie 
odrzucić go z niesmakiem; zrywał się z łóżka i znów się 
kładł, bo po kilku kroKach zmęczenie opadało go ze 
zdwojoną siłą.

Zasnął nagle. Również nagle otworzył oczy i prze
straszył się: miał wrażenie, że spal całą wieczność.
Spojrzał na zegarek — dopiero minęło wrpół do dziewią
tej. Czuł się zmęczony, otumaniony. Raptem w jednej 
chwili przypomniał sobie wszystkie przeżycia ubiegłego 
wieczoru i wstał pośpiesznie. Zatelefonował do mieszka
nia państwa Wyszowieckich.

Niema.
Stał, trzymając w ręce słuchawkę, zapomniał, że na

leży ją  powiesić. Powiódł wzrokiem wokół siebie i nagle 
na umywalce zobaczył list, ustawiony z widocznym za
miarem zwrócenia nań uwagi.

Bodsaedł bliżej, pochylił się, przeczytał adres:

„Austin Gordon, Esq“ .
Zawmhał się na moment, potem gorączkowi m ruchem 

pochwycił kopertę i rozpieczętował. L ist pisany był na 
maszynie po angielsku:

„Jeśli pan chce, by panna Wyszowiecka wróciła 
do domu cało i zdrowo, zechce pan nam oddać do
kumenty, przywiezione z Afganistanu.

Jeśli pan się zgodzi, prosimy przyjść w  czwar
tek o dziesiątej rano do Kawiarni Europejskiej, za
pytać dyrektora sali o stolik, zamówiony telefonicz
nie dla pana Barczyńskiego, zająć go i pozostać 
przy nim do godziny dziesiątej trzydzieści. W  tym 
wypadku dostanie pan dodatkowe zawiadomienie, 
gdzie i kiedy nastąpi wymiana dokumentów na 
uwolnienie tej osoby.

Uprzedzamy, że odmowa lub pokazanie tego 
listu komukolwiek będą zgubą dla panny Wyszo- 
w ieekiej".

Przetarł oczy. Przeczytał jeszcze raz. Pojął jedno: 
Loli grozi niebezpieczeństwo.

—  W  czwartek rano. Jaki dzień jest dzisiaj?
Spojrzał na gazetę —  środa.
Pierwszym odruchem było lecieć do Lipowieekiego. 

Zaczął ubierać się, wtem przypomniał sobie ostrzeże
nie i zrozumiał, że nie wolno mu zatelefonować lub po- 
prostu udać się do agenta po radę. Doświadczenie nau
czyło go, do czego prowadzi lekceważenie, mógł nie 
zwracać uwagi, jeśli chodziło o niego, ale w stosunku 
do Loli nie miał prawa zaniedbać najmniejszego śroaka 
ostrożności.

Zeszedł nadół, nie zatrzymał się, by pogadać ze Skał- 
kowskim —  nawet przed nim chciał ukryć otrzymanie 
listu.

Wyszedł na Krakowskie Przedmieście, w stąpił do 
cukierni, posiedział trochę, zostawał napoczętą kawę 
i znów się znalazł na ulicy. Po drugiej stronie był przy
stanek tramwajowy. Skierował się do niego, wsiadł do 
pierwszego lepszego wozu, nie interesując się dokąd 
idzie. Zajechał na sam koniec Pragi.

—  Poco ja tu przyjechałem? — mruknął do siebie.

i TEATR AKTORA: Komedja „Chi
cago” grana będzie jeszcze kilkanaś
cie dni, spov. odu wiazdu Zimińskiej 
zagranice. W  próbach znakomita ko
medii R de Fle-sa i G. A. dt €a- 
illavetta „Pan aasjer Brotonneau” 
zę Stefanem Jaraczem w roli tytuło
wej.

TEATR ATENEUM: Dziś i dni
nąstppąycb komedia Chlamberga p 
t. ,,Njebiesk'e migdały".

TEATR „COMOEDIA": Dziś i co
dziennie „pocieszna tragedje" w 3 
aktach St. Młodożeńca —  „Herod”

K AM E IIALNY: Dziś i codziennie 
komedja Bahra p. t. „Mistrz", z Ad
wentowiczem w roli głównej-

STARA BANDA: Dziś i codzien
nie rewja „Banda »v komplecie". Po
czątek przedstawień o godz. 7-ej i
9-ej\

W IELKa  REWJ a . Powtórzenie 
premjen rewji p. t. „1935". Począ
tek 7.15 i 9.15.

TEATR DRAMATYCZNY: Dziś i 
codziennie: „Narzeczony z wymówie
niem".

TEATR NA KREDYTOWEJ: 
Dziś i codziennie operetka W. Kolio 
„To luHią kobiety" z H. Makowską, 
K. Krukowskim.

TFATR _ REDUTA (Kopernika 
36/401: Dziś i codziennie sztuka A. 
Cwojd-jr‘ kiego „Teorja Einsteina".

MIGNON: R-wja „Kilo serca —
duszy funt".

CYRK STANIEWSKICH: Codzien 
nic o 4.30 pp. i S 15 wieczorem nowy 
program z udziałem Nicola Lupo i 
klbwnow Barracetas.

WY .STA WY
INSTY TUT PROPAGANDY SZTU

KP Wystawa sztuki italskiej.
ZACHĘTA: Nowe wystawy: re

trospektywni Witolda Pruszkowskie
go, zbi irowa Emilji Wysockiej, wvsta 
wa Koła Artystów Grafików Rekla
mowych i kolekcje M. Nehringa i 
H. Tellosa oraz wystawa ogólna Dn‘a 
Z lutego utwarta będzie wystawa p. n. 
„Najpiękniejszy portret męski” . Ostat
ni termin nadsvlania dzieł na tę wysta 
wę upłvwa z dniem 24. b. m.

SALON GARLIŃSKIEuO: Wysta
wa Włodzimierza Wilkanowicza

MUZEUM NARODOWE (Podwa
le 15-17): we wtorki malarstwo poi 
ckie w czwartki — obce; Al. 3 maja 
13-15: W  środy, piątki, soboty, nie
dziele — wystawa sztuki zdobniczej.

K O N C E R T Y
PTERMAN ABENDROTH W EIE- 

H ARMONJI. Znany dyrygent, H. 
Abendroth. dyrygować będzie dzi
siaj koncertem symfonicznym w Fil- 

szi

harmoni". W nrogmmic arcydzieło li
teratury orkiestrowej — symfonja 
„Eroica” Beethovena.

SjM (Królewska 1 1 ) .  Godz. 18 a— 
p. Zieliński (fort.) i godz. 20.30 — 
p Elektorowicz (śpiew).

K I N A
ADRIA: „Rodzina Rotszyldów".
AS: „Królowa Krystyna".
ACRON: „Pieśniarz Warszawy" i 

„Djablica".
AMOR: „Świat należy do Ciebie", 

„Królowa Niewolników".
ANTINEA : „Runtownik" i „Para 

da Rezerwistów".
ATLANTIC : „Siostra Marta jest 

Szpiegiem".
APOLLO: „Młody las” .
( ’Ar ITOL: „Czarna perła". 
CASINO: „Córka Generała Pan- 

kratowo".
COLOSSEUM Duże: „Przeor Kor

decki" (Cbrońca Częstochowy). 
COLOSSEUM MAŁE „Chi ago” 
CORSO. „Spełnione Marzenia" i 

rewia.
CZARY- ,,Pizedmie„cie”  i dodatr 
E RA : ,7 we usta kłamią", „Profe

sor w kabarecie".
EUROPA: „ran bez mieszkania"
FAMA: „Wróg we knvi” , „Czy Lu

cyna to dzniewczyna” .
FILHARMONIA: „Śluby ułańskie” 
FORTTM: „Miłość Tarzana". 
GLOK.TA: „Bia ’ tak“ .
HELIOS: „Czy Lucyna to dziew

czyna” ?
IKS. ..Grzech”  I dodatki.
IT A L IA : „Bolero" i r rjj .
MARS: „Jej wysokość całuje" i

„Shańt iona"
M ASKA: „Kocha... lubi... szanuje", 

i ,',Flln egzotyczny".
KOMETA: „Ich noce" i *ewja. 
LOS: „Precz z teściową”  i „Jaka 

mnie pragniesz” .
LUŃ: „Pieśniarz Warszawy" i

„12 krzeseł".
MAFSTIC: „Flip i Flap”
V1E\VA: „Kobieta i bestja” ora:

„Świat bez mężczyzn” .
MIEJSKI: „Kleopatra".
MUCHA: „Jarmark Miłości" i

„Nie będziesz kurtyzaną".
N IL : „Toboggan" i rewja.
NOWA TOMEOLA: „Kocham go” 

i „Świat słucha” .
ODFON: „Kocha, lubi. szanuje". 
OKO PRASKIE: „Petersburskie

noce” i dodatki.
PAŁACE: „Ja mam tempera'

ment" i „ P a r a d a  śmiechu".
PAN: .Moskiewrkie Noce”
PARAF JA ŚW. ANDRZEJA: 

„KakGny życia” j Pionierz”  Terasa” .
PLTiT TRIANON: „lej czar" i

„Cs.bi” .
POPULARNY: „Zdobyć cię muszę” 

i atrakcje.
PROMIEŃ: „Csibi" i d idatkm 
PRAGA: „Maskarada" i cewja. 
R A j: „Na tropie zdoczyńcy" i

„Czar jej oczu".
Rf.ATTO. „r™itacja życJi-": 
PIVIERA: „CMopcy z Plac" Broni” 

i d Matki.
ROXA': „Tereador i kobiety” oraz 

rewia. " “
STY ŁOW Y: „Piotruś".
SŁOŃCE: „Dwa oblicza" i ,TJ-

łani".
SOKÓŁ: „Cesarzowa i Ja” uraz 

„Miłość 'Hknej Val!y” .
STAROMIEJSKIE: „Tancerka z

Buenos Aires" i „To, to".
STELLA: „Petersburskie noce” . 
ŚWIATOWID: ..świat się śmieje’ . 
TON: „Miłość Tarzana” i dodatki. 
UCIECHA: „Wesoła Zuzanna” . 
UNJA: „Dzieje grzechu” i rewja.

R A D J O
Sobota, dnia 19 stycznia

6.45 „Kiedy- ranne wmają zorze” . 
6.18 Muzyka (pi.). 6.52 Gimnastyka. 
7.t;7 D. c. Muzyki (pł.). 7.15 Dzien
nik por. 7.25 D. c. muzyki (pt.). 7.35 
Chwilka pań domu. 7.10 Pi ogram.
7.50 Koncert reki. 8.U0 Komunikat w 
jęz. franc. 8.05 Przerwa. 10 30 Uro
czystości Jordanu. 11.57 Sygnał. 12.00 
Hejna1. 12.03 Wiad. meteor. 12.05 C. 
Przegląd Prasy. 12.10 Koncert Ork. 
13.00 Dziennik pot. 13.05 Mandoliny. 
13.30 Przerwa. 15.30 Wiad. o ekspor
cie polsk. 15.35 Przeg'ąd giełd. 15.45 
Płyty. 16.30 Teatr Wyobraźni. 17.00 
Koncert. 17.50 „Rośliny pokojowe w 
zimie” . 18.00 Przegląd prasy. 18.10 
„Życie kulturalne i art. stolicy” .
18.15 Recital skrzypcowy Z. Freuer- 
mana. 18.45 „Jak powstaje piękna 
książka” . I m.Ou Pieśni. 1L"0 „Suwał
ki” . 19.30 Reportaż. 19.45 Program.
19.50 Whadomości sp >rt. 20,00 Mu
zyczna mozaika. 20,45 Dziennik 
wiecz 20.55 ..Jak pracujemy w Pol
sce” . 2i.OO St. Moniuszko: Sonety 
Krymskie. 21.45 „Prus w nowem 
oświetleniu” . 22.00 Koncert rei".
22.15 Komunikat w jęz. franc. 22.20 
Muzyka tan. z Rest. Hotelu „Polo- 
nja” . 23.00 Wiadomości meteor. 23.05 
Loża Szyderców. 23.3” Muzyka tan. 
(pł.). 24.00 Muzyka tan. z rest. „Ga 
strenomia” .

W a lk ?  z  plagą e te ro w ą
n a  Ś l ą s k u

ŁA TO  WICE. 18.1. Donosiliśmy 
już kilkakrotnie o pladze handlu e- 
terem, który rozwielmożnił się na 
całjm Śląsku, szczególnie w powie
cie rybnickim. Policja rozpoczęła o- 
betnie szeroko zakrojoną ofenzywę 
przeciwko trucicielom, a na pierw

szy ogień pot zły Gorzyce i  Czyżowi 
ce, gdzie przeprowadzono rewizje w 
kilkunastu mieszkaniach, znajdując 
kilkanaście litrów eteru. Przeciwko 
przemytnikom, handlarzom i odbior
com eteru sporządzono kilka donie
sień kamy ch.

K rze s ła  k r & r  Jana KI
s k r a d z i o n o  w e  L w o w i e

L\Y<jW, 1S.1. Przed kilku dniami 
nieznani sprawcy dokonali kr-dzie- 
ży w Muzeum Narodowem, skąd 
skradli dwa .Aogaeetme krzesła kró

la Jana Sobieskiego. Krzesła te, 
przedstawiające dużą wartość histo
ryczną, odebrano od rm scró w .
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Prted  kratkami
Koncert Kiepury

Od pewnego czasu zdumiewająco 
rozpowszeclimly się w okolicach Mu
ranowa płyty gramofonowe z Janem 
Kiepurą. W  przeddzień historycznego 
koncertu Drzez. radia .popyt na płyty 
z Mistrzem przybrał charakter tak e- 
pidemiczny, że główny ich dostawca, 
p. Markus Milczarz wprost nie mogi 
nadążyć zamówieniom.

Wprawdzie marka „Dynamo-EIek- 
tron”, którą wprowadził na rynek 
m uranuwski 1 gorąco propagował p. 
Milczarz nie była znana jtgo muzy
kalnym klientom; przytem uważny 
sluchacż mógłby spostrzec, że zna
komity tenor osiągnął wprost nieby
wałą skalę rozwoju, śpiewał bowiem 
zarówno arje bohaterskie, jak lirycz
ne, wszelako płyty były tak tanie 
(po 1 zl. 25 gr sztuka), sugestja na
zwiska tak silna, że na niezwykle 
warjanty wokalne nie zwracano u- 
wagi. Zresztą wszelkie wątpliwości 
musiały ustąpić wobec pięknej, różo
wej etykiety, na której stało tak byk, 
że arję odśpiewał „św.atowej sławy 
tenor Jan Kiepura”.

Krótko mówiąc Muranów, Dzika, 
Miła, Niska oraz ulice pobliskie roz
brzmiewały arjami piosnkami lnsz- 
pańakitnii 1 włoskienti oraz romansa
mi cygańskierr.i w wykonaniu Jana 
K.epury.

J. B. Priestfey 3 7 )

—  I  ja  lak sądzę, —  Kinney usłyszał własną odpo
w iedź; przerażony był nagłem odkryciem obcości w tak 
dotychczas dobrze znanej twarzy wydawcy. Czemu sir 
Gregory nie miałby być kochankiem jego żony? N ie było
by w t_m mc niemożliwego. Kinney wiedział i wszyscy 
to zresztą w iedzieli, co sir Gregory potraf zrobić, jeżeli 
chodzi o Kobiety. Była to przecież jedna z komplikacyj 
życia redakcji „Trybuny". Przez tydzień trzeba było 
niezmordowanie reklamować jakąś artystkę, poto, by po 
tygodniu nazawsze wykreślić je j nazwisko z łamów ga
zety. M iljon czytelników „Trybuny** musiał pumagać 
wydawcy w jego zalotach, sprzeczkach miłosnych i sam 
nie wiedząc o tem, towarzyszyć mu do łóżka, to tej, to 
innej kobiety: ^ego było już czasami zawiele I o tem 
właśnie myślał teraz Kinney. A  na głos powiedział -

—  Mój pomysł od początku polegał na tem/ żeby 
z  Charlie Habble‘a zrobić pewnego rodzaju reprezenta
cyjną, popularną postać, a teraz można to zdżytłcować 
w  najrozmaitszy sposób.

—  Ta... —  mruknął sir Gregory, który do tego stop
nia był oszczędny w ruchach i mowie, że innym pozo
stawił wymawianie całego wyrazu „tak", —  zobaczy
my. Dotychczas znakomicie poszło. Nielada spryciarz 
z pana, że pan wpadł na coś takiego. Będę pana musiał 
częściej posłyłać na prowincję, Kinney.

Kinney powinien się ucieszyć z kemplimentu, ale 
nagle dojrzał w n/m złowrogie znaczenie; W ięc znowu 
chcą go wysłać z Londynu? W ięc dlatego kazano mu 
zbadać spraifę Stoneleya na miejscu? Czyż me zauwa
żył od pewnego czasu w redakcji tajemniczej tendencji 
w  kierunku zachęcania go do wyjazdów ? Izba tortur, 
która w nirn tkwiła oddnwna, czekała tylko na tę chwi
lę : teraz zaczęła działać z brzękiem narzędzi i żarem 
piekielnych ogni.

Sir Gregory przyjrzał mu się uważnie i
—  Cóż u djabła, jak pan wygląda?

Kinney zdumiony, że wyrazem tw aizy tak bardzo 
zdradził swój wewnętrzny stan, wyjąkał, że to mc.

—  Kinney —  tym razem wydawca zaszczekał ostro, 
—  pan zbyt wiele pije i to panu nie służy. Nie można 
być kiepskim warjatem, na jakiś czas dość whisky —  
ciągnął uprzejmiejszym tonem —  w ięcej ruchu, świeże
go powietrza, Czy probował pan kiedy kuracji u wód?

—  N ie ! nie mam na to żadnej ochoty. Czuję się 
znakom i (Tle.

—  Nie wygląda mi pan na to. —  W  głosie wydawcy 
brzmiała nuta prawdziwej synipatji, spojrzenie było 
pełne serdeczne,’ troski.

Troskliwość w  stosunku do współpracowników by
ła jednym z najpiękniejszych rysów charakteru sir 
Gregcryego jako szefa i Kinney niejednokrotnie pisał 
i mówił o tem z uznaniem.

—  Gdy skończy pan z temi sprawami, wyślę pana 
na urlop. Jeszcze o tem pogadamy. A le  irneli mi przy
słać tego Habble‘a! gdzież on je s lt

Zaczął przyciskać guziki dzwonkow i krzyczyć w te
lefony.

Kinney powracał myślą do tego wiee-ora, kiedy to air 
Gregory był u niego w domu po raz pierwszy na obie- 
dzie, jakieś dwa lata temu. Był wówczas n.e- - chanie 
ożywiony, czarujący, zrobił jaknajlepsze wrażema na 
Jill. A le  Kinney upatrywał w tein wówczas tylko uprzej
mość w stosunku do siebie. Czyżby już się wtedy coś za
częło? Przypomniał sobie teraz wyraźnie, że nazajutrz 
po tej wizycie sir Gregory powinszował mu uroczej żo- 
neczki Pamiętał też doskonale, że od tego dnia nigdy 
nie wymienił imienia Jill. Sir Gregory nigdy o nią nie 
spytał, nawet je j nie wspomniał. Być mrże zapomniał 
o je j istnieniu, ale to było mało prawdopodobne. N ie ! 
jeżeli je j nie wspominał, to coś w tem było, coś musiało 
w tem być. Pocóż miał o nią pytać, skoro mógł wraz 
z nią, bawiąc się znakomicie, wyśmiewać tego idjotę 
męża ?

Tymczasem haDble przybył do redakcji i Kinney mu
siał zejść nadół, żeby go przyprowadzić do szefa. Ciągle 
jednak dręczył go doprowadzający do szaleństwa, okrop
ny domysł. Czyż miał pewność? Ani krzty. Czy Jill ze
chciałaby wybrać sobie na kochanka mężczyznę, starsze
go od niej o dwadzieścia pięć lat? Czy tego rodzaju typ 
był w je j guście? N ie wiedział, i to właśnie przyprawia
ło go o szaleństwo. N ie wiedział i błąkał sie w ciem
nościach. A. gdyby się zapytał?... Nie, niewierzyłby od
powiedziom, nie dowiedziałby się prawdy Djabli ich 
wiedza!...

(D c. o.).

Wszystko było dobrze, dopojci p, 
Szloma Lewinson nie naoył płyty z  
napisem „Dynamo - Elektron, Ari-uJ 
z opery Toska. Odśpiewa! światowej 
sławy tenor Jan Kiepura. Dynamo - 
Elektron” , nie oołożył tej płyty na 
gramofon i nie zagrał. Ku powszech
nemu osłupieniu z' gramoiónu popły
nęły tony dziarskiego oberka.

Przejęty zdumieniem p. Lewinson 
odwrócił płytę i zagrał arję z opery 
R.goletto. La donna e mobile również 
zagrała orkiesira, tym razem jednak, 
jako żwawego kujawiaka.

Dlsze wypadki potoczyły się szyb
ko: mobilizacja najlepszych znaw
ców z całego Muranowa, generalne 
przesłuchanie płyt, staranny egzamin 
i w rezultacie straszliwe lanie, spusz
czone p. Milczarzowi przez ttum roz 
juszonych melomanów

Jak się okazało na rozprawie w 
Sądzie Grodzkim 111 okręgu p. Mil- 
cżarz kupował tuzinami t. zw. 
szmelc, przegrywał go pobieżnie na 
miejscif, wybierał płyty tenorów, po
czem, okleiwszy je etykietami, oso
biście zamówionem* w drukarni „Pro 
gres” wypuszczał na rynek. Skut
kiem oł.brzymiego ruchu w przed
dzień koncertu omyłkowo dostała się 
do transportu płyta z orkiestrą i oba
liła doskonałe obmyślany interes p. 
Milczarza.

Miesiąc więzienia — oto kara, któ
rą mu wymierzył sąd za tę omyłkę.

Verj

S t a r u s z e k  w y p a d ł
z  p o c i ą g u  

i z o s t a ł  z m a s a k r o w a n y
POZNAŃ", lS .l. Jak już donosiliś

my, na dworcu w Poznania znalezio
no zwłoki ś. p. Wincentego Grabow
skiego i śledztwo musiało wyjaśnić, 
czy padł on ofiarą wypaaku, czy leż 
morderstwa rabunkowego. Jak wy
jaśniło śledztwo, Grabowski wypadł 
z jadącego wagonu i został przeje
chany przez pociąg, zdążający ze 
strony przeciwnej. Sekcja zwłok u- 
staliła ponad wszelką wątpliwość 
ten fakt. Staruszek przygotował sie 
do wyjścP z wagonu i ubrał się. Na 
zakręcie pociąg rzucił go prawdopo
dobnie na drzwi wagonu, wskutek 
czego Grabowski wypadł i stracił 
przytomność. W  18 m iuUt późnie.! 
nadjeżdżający ze strony przeciwnej 
pociąg zmiażdżył go.

P otfrótu j
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Pięcioro Romanowych w  Nowy m Jorku
J 1 AłYIPrulronm r*n TT_i » w  • . . _ .

Nr.

Je ż e li Amerykanin snob chce, 
Aby własnoręczni^ wyfotografo- 
wała go wielka księżna, wystar 
czy, aby wsiadł do „subway" i 
zajechał do niej. Życzeniu jego 
łatwo może stać się zadość. Ro
syjska wielka księżna staje do 
dyspozycji w  godzirach pracy, 
t. j. w  czasie, kiedy otwarte jest 
atelier fotograficzne.

Fachem tym trudni się wielka 
księżna M arja Pawłówna, córka 
wielkiego księcia Pawła A lek
sandrowicza, który swego czasu 
zmuszony był opuścić Rosję, po
nieważ zawarł morganatyczne 
małżeństwo, ale później ułaska
wiony został przez cara Mikołaja 
II . M arja Pawłowna jest wnucz
ką cara Aleksandra I I  i rodzoną 
siostrą wielkiego księcia Dymi
tra Pawłowicza, który walczył
z  Rasputinem. Amerykanie na
zywają wielką księżne „Grand
duchess o f Russia“ .

W  Nowym Jorku żyje obecnie 
pięciu członków domu Romano
w ów : M arja Pawłowna, Nina
Georgiewna, książęta* W asilij
Aleksandrowicz, Georgij Kcnstan
tynowicz i Ksenia Georgiewna, 
była mi3tress Leeds, która jed
nak po rozwodzie powróciła zno
wu do nazwiska „M iss Ksenia 
Romanowa".

Pięciu Romanowych, wyrzuco
nych na brzeg amerykański, zmie 
niło zupełnie tryb życia. M arji 
Pawłównie powodzi się stosunko
wo najlepiej ze wszystkich. K ie
dyś pracowała w firm ie konfek
cyjnej, gdzie „dyktowała" modę 
sezonu. Po wygaśnięciu umowy 
została bez pracy. Przed trzema 
laty wydala książkę p. t. „Wspom 
niema wielkiej księżny", dzięki 
czemu zyskała środki na dłuższy 
czas. Książka wyszła juz w  pią- 
tem wydaniu i przyniosła autor
ce około 300.000 dolarów. Nie
dawno otworzyła M arja Pawłow
na własne atelier fotograficzne i 
w  krótkim stosunkowo czasie 
stała się popularną wśród Ame
rykanów, którym wrodzony sno
bizm dyktuje, aby lotografiwali 
się w  je j zakładzie,.

Na 5 avenue w Nowym Jorku 
znajduje się dom handlowy Sachs 
i : sp. Jest to elegancka firma 
konfekcyjna dla pań i panów, 
gdzie obecnie zatrudniony jest 
„Gecrge o f Rusią", książę Geor
g ij Konstantyuowicz, syn poety,

k&ięe:a Konstantyna Konstanty- 
owicza. Geurgij Kostantynowicz 
był młodym entuzjastą, gdy opu 
ścił Rosję. Życie postawiło go za 
ladą sklejową Do południa pra
cuje w  f ir n ie  Sachs i sp., w ie
czorem jest mile witanym goś 
ciem domu A storo w, Webbów lub 
Morganów

Księżna N ina Georgie jewna 
wyszła zamąż za księcia Czarcza- 
wadze. Mąż je j nie jest Dogaty, 
ale swego czasu przyszedł je j z 
pomocą król angielski. Córka 
Georgija Michajłowicza jest nie
tylko prawnuczką M ikołaja I  i 
córką greckiej księżniczki, ale 
równocześnie w  prostej lin ji jest 
krewną Jerzego V, króla angiel
skiego. K iedy król angielski do
wiedział się, w  jakich warunkach 
żyje jego krewniaczka, skorzystał 
z prawa t. zw. „royal agreement" 
i męża N iny Georgiejewny pole
cił angielskiemu towarzystwu że 
glugowemu Cunard Line. Książe 
Czarczawadze otrzymał posadę w  
tem towarzystwie i po kilku la
tach osiągnął wysoką rangę i wy 
soką płacę. Nina Georgiejewna

również zarabia na życie : jest
dekoratorką domową, maluje ak
warele i wystawia swe obrazy.

Jej siostra Ksenia zrobiła No
wemu Jorkowi niespodziankę 
i o iic ja ln ie  zrezygnowała z ty
tułu książęcego. GŁecnie nazy
wa się Ksenia Romanowa. Podo
bizny „M iss Kseni Romanowej" 
zamieszczone były we wszystkich 
pismach amerykańskich. Z mę 
żem, królem zapałczanym, roz
wiodła się, ale otrzymuje od nie
go znaczną rentę. Oświadcza, że

jest szczęśliw ą bez męża i bez ty  
tułu.

Piątym  „am erykańskim " Roma 
nowym je st  książę W asilij A lek- 
oandrowicz, autor znanych 
wspomnień z życia dworskiego w  
Rosji. Pracuje jako komiwojażer 
fabryki perfum księcia Macia- 
belliego, którego wyroby są w 
Ameryce barazo znane. Obecnie 
bawi W asilij Aleksandrowicz w  
Kalifonrji. Pomaga mu jego mło
da żona, Natalja Golicynowa, cór 
ka moskiewskiego księcia Alek- 
seja Golicyna.

Ś w ię to  w inobrania
lis P o a o i u  i w  Z a l e s z c z y k a c h

ZALESZCZYKI, 18.1. Podobnie 
jak we Włoszech, Francji i Hiszpa- 
nji, ma być ustanowione równi iż w 
naje leplejLzym zakątku Polski, gdzie 
winogrona dojrzewają, w Zaleszczy
kach, „święto winobrania” . Oigaiu- 
zacją święta zajmuje się Podolskie 
Towarzystwo Turystyczno - Krajo
znawcze w Tarnopolu. Święto wypad

nie w okresie zbioru w winnicach w 
rćżnycn miejscowościach wojewódz
twa tarnopolskiego, centralna zaś u- 
roczystośe ■winobrania odbędzie się 
w Zaleszczykach. Na okres święta 
będą zorganizowane do Zaleszczyk z 
większych miast Polski pociągi spe
cjalne.

W  2 G - S e c i s  D i u w y  m o r s k i e ]  n a  w o d a c h  D o g g e r b a n k u

Obraz przedstaw ia ostatnie chw ile niem ieckiego pancernika „B liic h e r" , który 21 stycznia 19 15  r. 
natknął się na an gielską Tlotę w ojenną. Po zażartej w alce „B liic h e r"  zmmżdżony ogniem pancer
ników angielsk ich  zatonął, lecz swą" bohaterską obroną js ło n ił odw rót flo ty  n iem ieckiej, która

sk ry ła  się pud osłoną b aterji nad brzeżnych.

V I  arek R omani s k i 1 0 2 )

P P D W O J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

•—  Przypomnij sobie, że wyjeżdżając z kraju przed dwoma laty 
lUtowiłem się z tobą, że będziesz na mnie czekała. Pojechałem szu
kać kawałka chleba, którego nie mogłem zdobyć w Szwecji. Poje
chałem walczyć o naszą przyszłość. N ie pisałem długo. W iesz dla
czego. Na to niema żadnego wytłumaczenia. Trzeba tylko zrozu
mieć i przebaczyć mi to moje milczenie. Teraz wróciłem, by powie
dzieć ci, że mam już pracę —  i to pracę stałą —  w tej naftowej 
kompanji i że mogę pomyśleć o domu i o mojem osobistem szczęścu

—  I  nie zmieniłeś się, Sveii?
Przysunął sobie fotelik  i usiadł przy niej. Zanim odpowiedział, 

fawahał się na ułamek sekundy.
—  N ie zmieniłem się. Inaczej nie byłbym tutaj, przy tooie, Ko

cham cię, jak dawniej...
Chciał jeszcze coś powiedzieć, lecz słowa “uwięzły mu w gardle. 

Bynajmniej nie ze wzruszenia. O, nie! A le w tym właśnie momen
cie, kiedy mówił siowa „kocham cię, jak dawniej"— przyszło olśnie
nie Doznał niemal jasnowidzenia. To nie jest ona... —  pudszepnął 
mu glos instynktu, a był to głos tak przemożny, że inżynier A h l
berg zamilkł. Kim była ta obca kobieta? Skąd się tu wzięła? Co 
stało się z prawdziwą Gretą Nielsen? —  to były rzeczy dalsze. Ta 
obca kobieta musi mu na. to odpowiedzieć. Faktem jest, że ta Gre- 

, ta Nielsen pcza podobieństwem zewnętrznem nie ma nic wspólne
go z jego ukochaną dziewczyną.

W iedział już o tem, niemniej postanowił odegrać komedję do 
końca. Musiał zapanować jeszcze przez okres kilku minut nad 
straszliwym niepokojem, który ścisnął mu serce. Musiał pohamo
wać pytanie, pchające się na wargi, chcące wydrzeć się z gardła 
okrzykiem —  co się stało z jego  Gretą, co stało się z prawdziwą 
Gretą Nielsen?

Agentka wyw iadu dostrzegła nagły cień na twarzy młodego 
Szweda, lecz zrazu nie zorjentowała się, co właściwie zaszło nowe
go. Na dnie duszy żyw iła jeszcze nadzieję, że może uda się je j 
odegrać swą rolę z powodzeniem, zerwać z Ahlbergiem —  niby 
prawdz;wa Greta N ;elsen —  i pozbyć się go w ten sposób.

—  Kochasz mnie? —  powtórzyła, odwracając od niego wzrok—  
I ehciałbyś... £

—  Chciałbym żebyś pojechała wraz ze mną.
•— Jako twoja żona? —  zniżyła glos.
—  Jako moja żona. Do Kolumbji.
—  Niestety, Sven, —  spojrzała mu prosto w Oczy. —■ Wątpię, 

bym mogła spełnić twoje życzenie... Ty  się nie zmieniłeś —  ale 
ja się zmieniłam.

Rozłożyła ręce bezraanym gestem.
—  O, tak ' Zmieniłaś się bardzo...
W  głosie jego  było coś, co poderwało je j czujność. Mimo to 

nie zmieniła tonu.
—  Może robię ci krzywdę, Sven, —  grała dalej, patrząc przed 

siebie, gdzieś, poza okno na nagie drztwa o konarach osypanych 
śniegiem. —  Może robię ci krzywdę, ale nie łudź się Zmieniłam 
się istotnie. Dlaczego?... Gdybym to wiedziała!... Gdybyśmy w ie
dzieli dlaczego czas zmienia nasze uczucia, zabija jedne i rodzi 
inne!...

Przyszedł je j na myśl Kurt von Hedinger. Von Heainger i za
razem tamta Greta Nielsen, w imieniu której rozstawała się te
raz ze Svenem Ahlbergiem. Niemal uśmiechnęła się z tej farsy, 
której była główną bohaterką. W tem jednem przynajmniej nic mi
jała się z prawdą. Uczucia je j należały istotnie do Kurta.

Sven Ahlberg podniósł się z fotela.
—  Trudno, Greto. Tw oja  odpowiedź jest zupełnie wyraźna. 

Zmieniłaś się i oboje na to nic nie poradzimy. W rócę sam do Ko
lumbji. Sam, choć przez te dwa łata ubiegłe krzepiła mnie myśl 
o tubie.

—  Jestem twoją dłużniezką, Sven,
Podszedł do okna, Podszedł poto, by choć przez chwilę zostać 

z samym sobą. By namyśleć się, co czynić dalej. Ta obca dziew
czyna grała po mistrzowsku. Improwizowała genjalnie. Znalazł się 
wobec zagadnienia, które przerastało prawdopodobieństwo. Coś

Co sio słało?
W c ie ra j: mróz, a Pim m ó w ił; 
e-dwilż i  w ia tr  od morza.
Od H aw ai do Yokohamy 
s p ły n ą ł „D ar Puniur*za",
Iw Warszawie —  nadburmistrz z  Brenna
[(wspomniano saskie ostatk i),
w Zoo si 5 urodziły
dwa małe, brunatne niedźwiadki
Niedźwiedzią przysługę Austrji
oddał plebiscyt Saarski,
w  Hiszpanji —  kontr-rewolucja,
w Polsce —  jest front hiszpański
hiszpańsko - pomarańczowy,
a  tam gdzie cytryna dojrzewa
dojrzał znów nowy projekt
nowego paktu. —  Genewa
ma go zatw^rdzić. Innego
paktu —  wzajemnej pomocy
chce iząa  francuski, a A nglja  —»
Saharę oświetlać chce w  nocy —>
przez prz; aźń i galanterię —  Koloroweml lampkami
gdy będzie z Rzymu I I  Duce
rozmawiać z piramidami
telefonicznie —  o sporciec
h istorji i parlamencie,
0  sobie i Napoleonie
1 o tem co było .i będzie.

M. L  R.

„Wysłańcy proroka E!;asza“
S e k c i s r z e  p o l e s c y  w  h ó i w c y

„H ajn tyge N a jes" pisze, że na 
Polesiu rozpowszechniła się w o- 
statnich czasach sekta nosząca 
miano „W ysłańcy proroka E lja- 
tsza". Setki poleskich chłopów na
leżą do tej sekty i chodząc od wsi 
do wsi, wykładają na swój sposób 
żydowską Thorę, ponieważ sekta 
ta propaguje powrót, do Starego 
Testamentu.

W  ostatnią niedzielę do jedne
go z Bet - Hamidraszów (domów 
m odlitwy) w Brześciu przyszło 
dwóch takich sekciarzy w  czasie 
kiedy tam odbywały się wieczor
ne modły. Jeden z sekciarzy był w 
wieku około 50 lat, miał nieco se
mickie rysy twarzy i nusił wspa
niałą brodę, drugi zaś był młody, 
prawdopodobnie miał niewięcej 
niż 20 lat. Przybyli sekciarze za
prezentowali się zebranym na mo 
dłach żydom, jako „wysłańcy pro
roka EIjasza", który ponownie 
zstąpił na ziemię.

„W ysiańcy" chodzą w jego imie 
niu od miatsa do miasta, od wsi 
do wsi i pouczają ludzi, żeby ob
chodzili jako święto —  sobotę, żc 
by nie jed li wieprzowiny, nie go-1
liii się, przestrzegali przykazań i

| Mojżeszowych —  to Bóg zbawi 
! ludzkość i wyprowadzi ją  do zie- 
jm i obiecanej, do ziemi Izraela.

Oczywiście, oświadczenie „wy* 
słańców" zrobiło wielkie wraże
nie na zebranych licznie żydach. 
Tłum otoczył ich zwartem kołem 
i dawał wyraz zdziwieniu, skąd 
polescy chłopi przychodzą do po
uczania o szabasie i proroku EI- 
jaszu?

Jeuen z „wysłańców" chciał ko 
niecznie wejść na mównicę, lecz 
do tego nie dopuszczono. Nato
miast litościwi żydzi zapytali przy 
byszów, czy nie są czasem głod
ni? Wówczas starszy „wysłaniec" 
odpowiedział stylem biblijnym 
„O  wschodzie słońca pokrzepialiś: 
my byli serca nasze i ciała nasze 
chlebem"... Obaj „wysłańcy" nie 
chcieli nocować w  miejskim do
mu noclegowym, aby się tam nie 
zetknąć z niewiernymi, 'co im, ja 
ko „nowym synom Iziaela" nie wy 
pada!

Jak się potem o .Kazało, są to 
dwaj chłopi ze wsi Życe, obaj ma- 
łarolni gospodarze, nazwiskami: 
Paweł, i Sola. Obaj zostawili żony 
i dzieci i ruszyli w  świat głosić 
zasady sekciarskie.

jak przygoda z tysiąca i jednej nocy. Przyszedł mu do głowy pe* 
wien pomysł Pomysł, dzięki któremu zdemaskuje się sama.

—  N ie  robię ci wyrzutów —  zbl.żył się znowu do niej. —  Po
wiedziałem sobie, że jeżeli twoja miłość wygasła, odjadę spokojnie, 
szczęśliwy', że cię mogłem jeszcze zobaczyć. Prośby, błagania —  
ruszył ramionami —  nie zburzą muru, jaki wybudowało między- 
nami życie.

—  Przykro mi tego słuchać. Takbym chciała, by mogło być 
inaczej.

Uśmiechnął się wesoło, jakgdyby nadrabiał miną.
—  N iew iele mam do roboty w  tym domu —  powiedział. — 

Skoro mamy się rozstać, pożegnajmy’ się jaknajpredzej. Mam ty l
ko do ciebie jedną prośbę.

—  Prośbę? Jaką prośbę?
—  Będziesz ją  mogła spemić bez trudu. Daj mi tę fotogiafję-- 

wskazał na zdjęcie w ramkach, stojące na biurku, to właśnie, któ
re mu się tak. podobało. —  Wezmę ją  jako drogą pamiątkę i ilekro*- 
spojrzę na twą fotografję, będę sobić przypominał ciebie ! te cza 
sy, kiedy posiadałem twoją wzajemność.

To była zupełnie naturalna prośba, lecz subtelne nerwy Gpety, 
przewrażliwione do najwyższego stopnia, podchwyciły w  głosie in
żyniera jakiś nieszczery ton. Coś prawie nieuchwytnego, a fa ł
szywego. Miej się na baczności, Greto! —  powiedziała sobie i ro
ześmiała się równocześnie.

—  Tylko o to ci chodzi? A leż  najchętniej! W raz z tą fotogra- 
fją  pójdą za tobą moje życzenia, by powodziło ci się jaknajlepiej 
i byś znalazł twe szczęście w  życiu.

Podeszła do biureczka, wyjęła fotogra lję z ramek i urzymając 
ją  w  ręku obróciła się do Ahinerga.

—  Przebacz mi, —  rzekła poważniejąc. —  Chciałam uratować 
muje uczucie dla ciebie, ale rozpłynęło się ono w czacie i zatra
ciło w nowym warunkach życia. Masz tę fotografję, którą chciałeś.

Powstrzymał ją  ruchem ręki.
—  Nie, Greto. Musisz mi jeszcze napisać kilka słów na tej fo* 

togi-afji. Kilka słów pożegnania.

\x). e. B.Jr
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